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i na niej wszystko się dzieje. Co się stanie, 
ukaże się później. Wnosić wolno że chwi- 
lowo próba udać się może. Dalsze atoli do- 
piero wypadki okażą, czyli Europa będzie 
miała do czynienia z Francyą parlamentar- 
ną, czyli też jak dawniej z Francyą, której 
polityka od woli jej władcy zawisła. 


Kraków 19 lipca. 


k Przesilenie parlamentarne we Francyi, o 
tórem pisaliśmy przed ośmią dniami, upa- 
Jąc w niem, pomimo cechy przeważnie 
wnętrznej, najważniejszą sprawę ogólne 
Położenie polityki europejskiej obchodzącą, 
€ukończyło się jeszcze. Cesarz Napoleon 
Wysłał mesaż, odroczył Ciało: praw odawcze, 
zwołał Senat i przyjął dymisyę dotychcza- 
owego gabinetu. To wszystko nie jeszcze 
e kończy. 
: Jak łatwo przewidzieć można było, na 
4, zegnanie owej ewolucyi parlamentarnej, 
zj rowadzonej zamierzoną interpellacyą przez 
“ronnictwo pośrednie, która większość Izby 
afa za sobą, odwołał się Cesarz, w me- 
rs do tych samych prawie wyrazów, w 
akich zwoływał sesyą Ciała prawodawcze- 
80. Nie dał sobie odebrać inicyatywę w re- 
Ormàch parlamentarnych na jakie przyzwa- 
” 8 przyzwala tylko na te, jakie udzielić 
poprzednio sobie założył. Nie będziemy je 
p Op IATZAĆ podawszy mesaż dosłownie, przy- 
ady tylko że niema w nich odpowie- 
z ności ministeryalnej, jest tylko ustęp- 
hi e że mandat deputowanego można po- 
Ić z urzędem ministra. 
cya a to atoli aby się utrzymać przy ini- 
Gia wie, trzeba było odroczyć natychmiast 
to ję, Prawodawcze, zanim się ukonstytuuje, 
it AL zanim urządzi swe bióra, sekretarzy 
cyą az ie ukonstytuowane, interpella- 
terpelacyę mogło, a chodziło o to aby in- 
Powstrzymać. Odroczył je więc 


Cesarz, pomimo = 
Że jeszcze sześćdziesiąt 
wyborów zostało niesprawdzonych, a we; 


do tego celu była zwołan . 

Izba na nowo zwołaną sgk zak rian 
ukonstytuowana i zasiędą w niej deputowa- 
ni których wybory są wątpliwe, bo bez spra- 
wdzenia pozostałe. 

Senat jest zwołany na 2 sierpnia i refor- 
My w mesażu zapowiedziane, mają mu być 
P adłożone, Senat według konstytucyi z 
> 2 jest jej stróżem. Wszystko co się z 

lą zgadza, rozstrzygać on może senatus- 
onsultem, on tłómaczem konstytucyi. Zmia- 
ną konstytucyi atoli do niego nie należy, 
na to według samejże konstytueyi, trzeba 
odwołania się do ludu, czyli do wyborów 
powszechnych, trzeba tak zwanego plebiscy- 
tu. Wszystkie reformy zapowiedziane dadzą 
się pomieścić w konstytucyi, prócz jednej, 
aby deputowany mógł być ministrem. Tu 
jest zmiana w konstytucyi, ale tem właśnie 
aia Francuzow chce zastąpić odpowie- 
zialność ministeryalną której udzielić się 
wzbrania. Do plebiscytu odwołać się niechce 
bo według słów mesażu, konstytucya musi 
pozostać nietkniętą. Senat więc zdaje się 
ma to również swoim rozstrzygnąć dekre- 
tem, i przyłożyć rękę do zamachu parlamen- 
tarnego na to, aby swobody parlamentarne 
rozszerzyć, 

Nakoniec nowy ma wystąpić gabinet, za- 
Pewne ze stronnictwa pośredniego (tiers- 
Parti) głównie złożony. Ale stronnictwo to 
Mema większości w Izbie, miało ją tylko 
Przypadkowo w sprawie interpelacyi. Ga- 
ea złożony z deputowanych i nie depu- 

wanych, na wpół więc odpowiedzialny, 
mający wprowadzić nowy mechanizm konsty- 
hęJ1 z Izbą nieukonstytuowaną, z wy- 

rami niesprawdzonemi to zaprawdę pró- 
kę która wielkiej dojrzałości parlamentar- 
ŚJ tak ministrów jak Izby, i umiarkowania 
PPozycyj na jaką obecnie liczyć nie można, 
oniecznie wymaga. 

„Nie przeto nie skończone. Mesaż zosta- 
Wią publiczność w oczekiwaniu. Odroczenie 

lała prawodawczego, to wybieg który za- 

OWolnié nie mógł nikogo. Zwołanie Sena- 
ki jakby dowód że albo ręka z wie- 
ta ociężała i osłabła, albo instrument do- 
powolny wyborów powszechnych, nieod- 
Powiada już mistrzowi, zgoła Świadczy o 
dewnej obawie. Ministrowie do przeprowa- 

“nia tego parlamentarnego zamachu, to 

Tażnie tylko gabinet tak zwany przejścio- 
3. Cesarz przesądza że reformy mesażu 
węj Wolnią, że większość Izby z obawy re- 
wolącyj znajdzie powolną, że Senat ulegnie 
a zwykle jego woli, że ministrów wyszu- 
nie którzyby się tej próby podjęli. Położe- 
= rzeczy zaprawdę szczególne. Ciało pra- 

odawcze odroczone, Senat dopiero w sler- 
aai się zbierze, ministrowie dymisyonowa- 

Jedna więc tylko w całej Francyi wła- 

a Cesarza. Nigdy, jak słusznie zauważo- 


Ro, władza osobistą Na k A 
festowała się tak w poleona II niezamani 


W Dzienniku Poznańskim z 18go b. m. 
czytamy pod napisem: „Zakaz obchodu Unii* 
następujący artykuł wstępny: 

Jak czytelnikom naszym wiadomo z telegramu 
lwowskiego, uznały władze austryjackie za rzecz 
stósowną zakazać obchód Unii labelskiej. Czy za- 
niesiony do wyższej instancyi administracyjnej re- 
kors będzie miał szczęśliwy skutek; czy ze sta- 
nowiska paragratów prawa o stowarzyszeniach 
policya lwowska ma racyą wydawania podobnych 
zakązów, — nie naszą rozstizygać rzeczą. Nato 
miast kilza słów tylko uwagi i zastanowienia na 
przypadek, ża zakaz policyi lwowskiej znajdzie 
się utrzymanym i zatwierdzonym przez władze 
wyższe i że zamierzona uroczystość unijnego ob- 
chodu nie będzie się mogła odbyć według pro- 
gramu zakreślonego przez żawiązany w tym celu 
komitet lwowski. 

W pierwszym artykule naszym, poświęconym 
ta nie z naszej inicyatywy wychodzącemu przed- 
miotowi, przewidziełiśmy podobną ewentualność. 
Powadze dnia tego, mówiliśmy, „stanie się dość, 
skoro pamięć spełnionego w mim wielkiego dzie 
jowego wypadku, uprzyto «niona społeczności pol- 
skiej przez pisma publiczne tam, gdzie można, 
uświęcona wybiciem medalu w emigracyi, będzie 
obchodzona w skupienia myśli i ducha, w sumien- 
oem i poważnem rozpamiętywania obowiązków 
obywatelskich, serdecznen wreszcie wspomnieniem 
tych, eo dla kraju zdala odeń cierpią. Obchód 
taki cichy ale serdeczny, spokojny ale głęboki, 
aie demonstracyjny ale ogarniający kraj cały, na- 
wet tam, gdzie Szestakowy i Potapowy wytrącają 
z rąk pobożaych książkę modlitwy polską i gdzie 
ich rozporządzenia zabraniają pod karą kontryba- 
oyi głośnej rozmowy polskiej, —nie byłby zaiste 
ani najmniej pięknym, ani najmniej skutecznym, 
ani osjmniej znaczącym. Wyznawcy wszelkich 
idei prześladowanych przez możnych tego Świata, 
obchodzili swe uroczystości, swe dies Com m e- 
morationi8. tak zatobne, jak radosne, w ukry 
ciu i cichości, ale dla tego z pewsością nie mniej 
szczerze i serdecznie. Tag ze smutkiem, jak z ra- 
dością ztępowali w głąb katakumb, w skrytości 
dusz i serc, oszczędzając tem samom prawdom, 
swej sprawie, swym Świętym symbolom zetknię- 
cia z żygwiołami, nie rozumiejącemi czy nie chcą- 
cemi ich rozumieć. Strona idealaa, duchowa uro- 
da ata! znalazłaby z pewnością RE: 
aie w takim cichym i wewnęt jedynie tylko 
odchodzie,* $ żę da hedret 

Słowa powyższe kreśliliśmy w przypuszczeniu, 
że nie będzie wolno nigdzie na ziemi polskiej ob- 
chodzić uroczystości Unii lubelskiej w sposób ta- 
ki, w jaki obchodzą swe uroczystości narodowe 
wolae i niepodległe lady całej Europy. Niechaj 
więc po wydania zakazu lwowskiego, uroczystość 
anijna przybierze ów charakter cichy, pamiątkowy, 
skupiony i zamknięty we wnętrza duszy narodov- 
wej. Przedewszystkiem zaś pozwalamy sobie 
przesłać z naszej strony ziomkom naszym we 
Lwowie i w całej Galicyi bratoie upomnienie, 
aby w razie utrzymania postanowienia zakazu, 
poprzestając na owym cichym i rozpamiętywają- 
cym obchodzie, jakiego im zabronić nie może, 
oie kasili się czasem o przeprowadzenie obcho- 
du wedłag komitetowego programu wbrew za- 
kazom władz miejscowych. Zwichnienie zamię- 
rzonej uroczystości narodowej, może być dla na 
przykrością i aieprzyjemnością; wywo- 
łanie zatargu z władzami, któreby swego posta- 
nowięnia były zmuszone bronić, — mogłoby po 
ciągnąć za sobą zgabną dla obecnego rozwoju 
kraja reakcyą i byłoby prawdziwą klęską ! 
aieszczęściem. Dzisiejszy zakaz unijnego 0b- 
chodu jest, jak się spodziewamy, ze strony włada 
austryjackich odsobnionem, okolicznościowem roz- 
porządzeniem bez szkodliwych dla kraja następstw; 
zamiar przełamania go ma jakiejbądź drodze, 
mógłby się stać pożądaną sposobaością inaugu- 
rowania s yst emu reąkcyi, na który centraliści 
wiedeńascy niezapizeczenie wielki mają apetyt 
a w obec którego prób i usiłowań jesteśmy bez- 
brovni. 


Czerwona księga. 


Z powoda sprawy biskupa z Linzu znajdajemy 
w czerwouej księdze następującą depeszę, którą, 
chociaż jest najpóżaiejsza datą ze wszystkich, pc- 
dajemy przed iocemi przez wzgląd na jej waż- 
aość chwilową. Notę niniejszą dla długości jej, 
dzielimy na dwa numera, 


Wiedeń 2 lipca. 


Hr. Beust do hr. Trauttmansdorfja w Rzymie. 


W początkach pobyta W. Ekscellencyi w. Rzy- 
mie, mogłeś kilkakrotnie stwierdzić bardziej po- 
jednawcze usposobienie stolicy, św. dla cesarskie- 
go i królewskiego rządu. Niektóre skazówki dozwo- 
lily W. Eks. donieść, że Ojciec Sw. równie jak głó- 
wni Jego doradcy poczynają sprawiedliwiej oce- 
niać położenie cesarstwa austryacko-węgierskiego 
i przyczyny smutnego rozstroju, jaki się objawił 
w ciągu roku 1868. 

Przyjęliśwy te pocia desc sr 
c sól. ę . |woleniem i usiłowaliśmy posta aszą poprze 
ewolucyi parl wyraźnie, jak w owej chwi- swój dążności, jakie nam W. Eks. wskazałeś. 
-a A HR amentarnej,. Wedłog ostatnich jednak raportów W. Eks., za- 

4 se hadłya droga: jest parlamentarną | szedł rodzaj stagnacji w stopniowem polepszania 
BEC s" nzo ( Buisbz "Go tócź | a 
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się stosunków naszych z stolicą św. Świeża oko- 
liczność — zajście w Linzu — przyczyniła się 
szczególnie do rozbudzenia dawaych drażliwości 
i wzniecenia nowego niedowierzania zamiarom 
rządu cesarskiego i królewskiego. 

Przesłałem już W. Eks. potrzebne iuformacye 
dla postawienia faktów w właściwem świetle co 
się tyczy specyalaego przypadku, jaki przytoczy- 
łem. Lecz sądzę, że nie będzie bezużytecznem 
cofaąć się przy tej sposobności w przeszłość i 
zbadać ze stanowiska ogólnego przyczyny naszych 
zajść z stolicą św. Zbadanie to może nam wska- 
że środek, jeżeli nie dojścia do porozumienia, to 
przynajmniej do wyrównania niektórych przeszkód, 
wzbraiających ustalenia stana bardziej zada- 
walającego. 

Wydaje mi się naprzód niezbędoem obejrzeć się 
w przeszłość, jeżeli chcemy sobie dokładną zdać 
sprawę z faktów dokonanych w naszych czaszch. 

Około drugiej połowy ostatniego stulecia obja- 
wiła się we wszystkich państwach cywilizowa- 
nych wyrażna dążność do wyswobodzenia władzy 
ówiecciej z pod zawisłości od władzy religijnej. 
Austrya nie mogła uchylić się z pod włpywu ruchu 
tak silnego i rozpowszechnionego. Ztąd powstał 
system zoaoy powszechnie pod nazwą Józefinizmu. 
Nazwa ta nie jest całkiem usprawiedliwiovą w 
oczach historyi, gdyż prawdę mówiąc cesarz Jó- 
zef nie utworzył tego systema, chociaż bez za- 
przeczenia był jego najenergiczniejszym reprezen- 
tantem i stosował go w mierze przechodzącej mo- 
że zamierzone granice. Prawda wkłada na nas o- 
bowiązek uznania, że monarcha ten ożywiony naj- 
lepszemi, chęciami stosował się tylko, wprowa- 
dzając go na szersze rozmiary, do zasad za- 
prowadzonych juź w rządzie przez dostojną mo- 
narchinię Maryę Teresę, a nawet przez ojca jej 
Cesarza Karola VI. 

Po niepowściąguicaym sapędzie panowania Jó- 
zefa II, jak to 8ię często zdarza ruchom postępo- 
wym nieamiejącym się hamować, nastąpiła reak- 
cya. Pod cesarzami Leopoldem IL i Fraaciszkiem 1. 
astawy ich poprzedników znacznie zostały złago- 
dzone w praktyce, i monarchowie ci usiłowali 
tym sposobem ustalić jak najlepsze stosunki z 
kościołem. Zasada ta odpowiadała rzeczywiście w 
zupełaości podstawie «utokratycznej i biarokra- 
tycznej, na jakiej rząd państw austryackich się 
opierał, aby śmiano wyrwać ten kamień węgiel- 
ny z pod gmachu. 

Nie można atoli zaprzeczyć, aby prawodawstwo 
austryackie z owej epoki nie było w krzyczącej 
sprzeczności z pewnemi dogmatami kościoła ka- 
tolichiego. Trudaości spowoćowane tym stanem 
rzeczy stały się coraz smntniejszemi | dotkliwsze- 
mi w praktyce, od chwili dania popędu ideom 
katolickim skutkiem zajścia kolońskiego. Szcze- 
gólnie kanclerz państwa książę Metternich wypo- 
wiadał głośao w ostataich latach panowania Fran- 
ciszka I i przez ciąg cały panowania Ferdynaada I, 
że rzeczy tak dalej iść nie mogą, i że należy sta- 
rać się zawrzeć pokój na pola zasad z kościołem 
katolickim. 

Ważna ta kwestya została w zawieszeniu aż do 
chwili, w której wybuchł ruch 1845, 

Skoro chciano wprowadzić we wszystkie sfery 
życia publicznego zasadę wolaości działania, sta- 
ło się niepodobnem zostawić paski do prowadze- 
aia ludzi jedynie kościołowi katolickiemu. Z usta- 
nowieniem rząda konstytucyjsego, jakikolwiek ov 
był, musiał upaść sam przez się system wszech- 
władztwa państwa wobec kościoła. 

„Faktu tego i zmiany zaszłej w stanie rzeczy 
niezapozcawali ludzie będący wtedy u steru. Gdy 
apadło dzieło usiłowane w Kromieryża przez 
zgromadzenie zwane konstytnantą, konstytacya 
oktrojowana w d. 4 marca 1849, która nastąpiła 
po tem, zawierała w brew Vszelkim tradycyom 
przyjętym w owej epoce, formalae uznanie zasa- 
dy wolaości kościoła katolickiego. 

Jest więc niezaprzeczonym faktem historycznym, 
że katolicy w Austryi zawdzięciają jedynie zasadzie 
konstytucyjnej wyswobodzenić 8we z więzów nie- 
aiepokojących, jakiemi krętował ich sumienia 
wpływ często rozciągły, wyktnywany przez pań 
stwo na sprawy kościoła. Riym powinien sobie 

ył przypomnieć tę okoliczność, gdy w aloknoyi, 
aad której skutkiem dotąd ibolewamy, konsty- 
tacya naszą była przedmidem ostrego potę- 
pienia. 


Rozwój zarodów zawartych w konstytucy i 1849 


r. był zadaniem trudnem, golnem zajmować ùaj- 
świetlejsze nmysły. Aby dojsł do tego celu, mia- 
ao wybór między dwoma ro/maitemi Bystemata- 
mi. Można było: 6 

1. albo znieść ustawy i ismiejące postanowie- 
nio, nie stosujące się już d nowego porządkn 
rzeczy, w ten sam sposób, jk zostały wprowa- 
dzone, to jest przez proste w/konywanie władzy 
prawodawczej; 5 

2, albo zawrzeć z Stolicą 'w. formalną ugodę, 
jak konkordat, nadającą zawierzonym reformom 
charakter aktu zobopólaego. , 

Nie ma wątpliwości, że pirwszy ztych dwu 
sposobów byłby nietylko prośszym, lecz oraz od- 
powiedoiejszym zasadom koptytncyjnym, 

Lecz te, uznając podział władz publicznych 
między monarchą i ciałem rorezentacyjąem na- 
rodu, wyklaczają zupełnie wzelkie wdawanie się 
obcego mocarstwa w sprawy należące do wewnę- 
trzaego prawodawstwa. z 

/Z tego powodu we wszystich prawie wypad- 
kach, gdy konkordaty bywały zawarte z Rzymem 
przez państwa rządzące SIĘ W formie konstyta- 
cyjnej; wpropadzono w życiezastrzeżenia przyję- 
te za pomocą osobnych rozdrządzeń wydawa- 
nych przez władzę prawodśczą, działającą w 
pełni swej niezawisłości. Czsto nawet rozporzą- 
dzenia te, jak artykuły orgniczne we Francyi 
brzmiały w dachu zbyt odmiubym od tego, jaki 
przewodniczył układom, któż miały przeznacze- 
nie wprowadzać w wykonani. 1 stosowały się do 
tego tylko wsposób, ioterprtacyi nieco nacią- 
„ganej. z ł 
5 W początkach zdawano Bięnznawać w Austryi 


prawdę wyrażonych tu przezemnie maksym. Ure- 
galowano naprzód rozporządzeniami, % których 
część ma jeszcze moc obowiązującą, nowe stosun 
ki, o których ustalenie chodziło między państwem 
i kościołem, i dopiero w miarę jak się oddalono 
od idei rządzenia według form koustytucyjnych, 
nastąpiła zmiana w zapatrywaniach i na iang wstą- 
piono drogę. 

Pewuem jest, że w chwili nawet misyi powie- 
rzonej Mgrowi Rauscherowi, kiedy jeszcze był bi- 
skupem Lavantu, misyi która doprowadziła do 
aegocyowania konkordata, rząd cesarski nie my- 
ślał jeszcze zawierać ugody taką mającej wa- 
żność. Chciał on w owej epoce doprowadzić tylko 
do skutka porozumienie ze Stolicą św. w przed- 
miocie prawodawstwa o małżeństwach. Zwolaa 
dopiero w miarę długich rokowań, które nastąpi- 
ły, przyszło do tego, iż nadano osnowie konkor- 
datu obszerniejszy zakres. 

Nie jest zamiarem naszym poddawać ta akt ten 
szczegółowej krytyce. Jak każde dzieło ludzkie, 
aosi on na sobie piętno epoki, w której był po- 
częty. W r. 1855 Austrya była państwem ściśle 
zceutralizowanem, rządzonem przez władzę abso- 
latoą. Wola jedyna tworzyła tam ustawę i podle- 
gała tylko kontroli chwilowych wpływów sytua- 
cyi. Nie można się dziwić, że Głowa katolicyzmu, 
mając do czynienia z rządem tak ukonstytuowa- 
nem, usiłowała nietylko zjednać swoim wiernym 
w Aastryi stanowisko zasłaniające ich przed drę- 
czącą opieką biurokracyi, lecz zarazem pozyskać 
dla kościoła wszelkie przywileje, jakie według 
postanowień soboru trydenckiego, prawnie mu się 
należały w łonie tego państwa feudalnego, które 
właśnie polegało na zasadzie przy wileju, lecz kto- 
re w uowoczesnem państwie utraciły przeszło od 
wieka racyę swego bytn. 

Jak to podniosłem wyżej, potrzeba aby pojąć 
źródło i doniosłość konkordatu 1855 r. zwrócić n- 
wagę na ideę centralizacyi panującą wtedy wskat- 
ku wypadków 1848 r., na dążaości, które obecnie 
liczą jeszcze wiele stronników, a które w epoce 
owej, w nadziei utrwalenia centralizacyi przez 
przymuszone skupienie władzy religijnej, przysta- 
ły na podział, który zamiast wzmocnić, miał ją 
osłabić. Tak się tłomaczą osiągnięte wiedy przez 
dwór rzymski korzyści. W rzeczywistości Stolica 
św. uczyuiła władzy Świeckiej niektóre koncesye, 
aie będące bez znaczenia, które zbytecznie podno 
dzono w Rzymie. Do tego rządu należy prawo 
mianowania większej części dostojników kościel- 
nyeb, lecz obok tych rozporządzeń konkordat za- 
wiera szereg innych, które zspewniają biskapom 
i duchowieństwu w ogóle stanowisko wyjątkowe, 
stawiajce ich po nad prawem wspólaem. 

Wkońcu zauważyć należy, że w ogóle konkor- 
dat d:lekim był od dacha, który podyktował kon. 
stytacyę 1849 r. i że odpowiadał raczej myśli re- 
ligii panującej, religii państwa, będącej w sprze- 
czności z wszelkiemi nowożytoemi ideami wolao- 
ści konstytucyjnej. 

Akt ten, niemogący być uważanym za bezstron- 
ae zastosowanie inaugurowanej w r. 1849 zasady 
wolnego k« ścioła w wolaem państwie, zawarty zo- 
stał na wyłączaą korzyść jedaej z stron i w wa 
runkach ściśle związanych z istnieniem pewnej 
formy rządu w Aanstryi. To stanowiło główną wa- 
dę i słabość dzieła, którego istnienie musiało być 
zagrożonem w chwili, gdy się zmieniła sytnacya, 
w której celach było stworzonem. 

Prawda ta uczuć się dawała od przywrócenia 
rządu konstytacyjnego w Austryi. Już w r. 1862 
i 1863 widzimy w Rzymie negocyatorą austrya - 
ckiego, pracującego nad otrzymaniem głównych 
zmian w konkordacie. Na nieszczęście nadzieje 
łączące się z tą negocyacyą, rozpoczęte zapewne 
w duchu zupełaego umiarkowania, niemniej pozo- 
stały zładnemi. 

Stan ten wlókł się z traduością aż do wypad- 
ków 1866 r., które wprowadziły w nową fazę 
kwestyę stosunków państwa z kościołem. 

Jawnem było każdemu prawdziwema patryocie, 
że byt państwa mógł tylko być zapewnionym za- 
pełnem przeobrażeniem za pomocą najrozleglej- 
szych swobód konstytucyjnych. Popieranie wolae- 
go rozwoju wszelkich żywych sił naroda, stało się 
przeto kardynaloą zasadą rząda. 

Ubolewać należy, że episkopat austryscki i ra- 
porta przesłane Stolicy św. słasznie nieawzględni- 
ły nieprzepartego prądu, który wywołał zaszłe w 
Aostryi zmiany. Błąd ten zrodził również w Rzy- 
mie niejedao błędne ocenienie. Gdyby organa ko- 
ścioła były zrozumiały, że wobec całkowitej zmia- 
my systemu, będącego owocem nakazującej potrze- 
by, niemogło być mowy o łożenia bezowocnych 
usiłowań, aby ocalić zbutwiałe przywileje, lecz 
chodziło o to, aby o ile możności nowy porządek 
rzeczy obrócić na korzyść kościoła katolickiego, 
jak to n. p. trafuie pojęło duchowieństwo belgij- 
skie, przyjmując konstytucyę 1831 r., nie byłoby 
zapewne stawiało tak zawziętego oporu zawierze- 
bym reformom, który ściąguął na nie zarzut, iż 
są przeciwnikami koustytacyjnej organizacyi mo- 
oarchii. Tea to zarzut czyni dziś tak utrudoionem 
stanowisko duchowieństwa, które z wielkim ża- 
lem rządu cesarskiego i królewskiego, rozjątrza 
zawikłania często mało ważne same w sobie i do 
tyczące prostych kwestyj podrzędnych. 

To co wyżej powiedziano, wyjaśnia w części, 
jak pośrednictwo Stolicy św. nieraz na nieszczę- 
ście pogorszało zawikłania, zamiast je uśmierzać. 
Nie chcemy zresztą oskarżać tu nikogo. Naszym 
jedypym celem jest zbadać bezstronoie sytaacyę 
i sondę zapuścić w ranę, aby, jeżeli można, zax- 
leść środek wyleczenia jej. Praguiemy przede- 
wszystkiem pojednania i poczytalibyśmy się za 
szczęśliwych, gdybyśmy zdołali. przywrócić z je= 
dnej i z drugiej strony Stosunki, jeżeli nie zadawa- 
lające, to przynajmniej znośne. - : 

Jakeśmy wyżej rzekli, utrzymanie konkordata 
w ducha, w jakim został zawarty w r. 1855, sta- 
ło się dla rządu cesarskiego i królewskiego naj- 
bezwzględniejszem niepodobieństwem. Przeciw tak 
niezaprzeczouemu faktowi zbytęcznem jest stawiać 
argumenta takie, do jakich uciekano się często, 


to przytaczając dwustronny charakter owej ugody, 
to czyniąc odpowiedziałnemi za to co zaszło, pe- 
wne jednostki z pomiędzy mężów stojących u ste- 
ru rządu. Od chwili, gdy skutkiem przywrócenia 
konstytacyi w Węgrzech, cały ten kraj, nie sta- 
wiając w opozycył z episkopatem, wzbronił się u- 
anawać ważność kookordatu, nie można już było 
utrzymać tezy przeciwnej w zachodniej części mo- 
narchii, gdzie agitacya przeciw konkordatowi istnia- 
ła w daleko rozleglejszych rozmiarach. Nawet mi- 
uisterynm złożone z najznamienitszych naczelni- 
ków stronnictwa, zwanego klerykalnem lub reak- 
cyjnem, nie więcej zdołałoby zmienić ten stan rze- 
czy, niź mężowie będący obecnie u władzy. 

Jakkolwiek przykro być moźe dworowi rzym- 
skiema usłyszeć te słowa, niemożemy zataić prawd 
następnych: 

Najgłówniejsze zastrzeżenia konkordatu stały się 
aiewykonalnemi w Anustryi; stanowisko uprzywi- 
lejowane, jakie akt ten przyznawał dachowień- 
stwu, nie może mu być zachowanem i tylko na- 
dal szkodzićby ma mogło, zresztą ładzonoby się 
mając nadzieję, że ten stan rzeczy jest tylko prze- 
chodowym i że zmienić się może ze zmianą mi- 


nisterynm. 
(Dokończenie nastąpi.) 


XORESPONDENCYA CZASU. 


Poznań 15 lipca. 

Dziennik Poznański dzisiejszy zamieszcza tele- - 3 
gram ze Lwowa, z doniesieuiem, że władze. ta- 
weczue zakazały projektowanego obchodu Uaii. Ass- 
kolwiek w ogóle nie jesteśmy zwolennikami ograni- 
czeń swobód, prawem dozwolonych, w tym razie, wi- 
dzimy w rozporządzeniu tem, prawdziwy symptom, 
szanowania, oszczędzanią idei polskiej, przyszłości 
polskiej. Przy tej bowiem nierozwaźaie i nieoglę* 
doie układanej manifestacyj, kilkaset rabli moskiew- 
skch, rzuconych zręczoie śród jakich mniej oświe- 
conych rusiaów, mogłoby eo najmoiej, jakie zajście 
uliczae w czasie obchodu wywołać, a najmniejsze 
zajście tego rodzaju,'nad werężyłoby wielkość idei 
Uaii, tej najszczytniejszej karty dziejów naszych. 

Głos p. Ziemiałkowskiego do wyborców wielce 
nas zajął i poruszył. Poseł tea nie był nam sym- 
patyczną ogobistością polityczną od pamiętnej uchwa- 
ty 2go marca sejmu lwowskiego. Posądzaliśmy go da- 
lej, że będąc związanym z stronnietwem liberałów 
wiedeńskieb, szala przekocań jego liberalaych prze- 
waża szale uczoć narodowych. Głos do wyborców, 
odkrył nam i męża politycznie wytrawnego, i co wię- 
cej obywatela poświęconego dla dobra kraju, który 
mimo uacisku, nie schodzi z drogi obowiązku i cię- 
żkiej pracy, chociaż ją rodacy nieraz krwawą 
czynią. Przykłady podobne są nieocenionym na- 
bytziem, dla życia naszego publicznego. 

Dziennik dzisiejszy powtarza także wiadomość 
z Kraju, że w Krakowie podpisany adres aieza- 
dowolenienia do arcybiskupa naszego. Czy Kraj 
chce robić konkurencyą pismom humorystycznym, 
dając takie wiadomości, bo to zbyt Śmieszaem, 
by mogło być prawdziwem. Czy są dość naiwni 
ludzie w Krakowie, aby mniemać, że adres po- 
dobny, miałby więeej wartości od arkusza papieru? 
czy przypadkiem chcianoby co do dostojeństw 
kościeloych, wprowadzić wybory powszechne? 
Smiesznej tej wiadomości nie wierzymy, gdyby 
coś w miej prawdy było, tem smutniej, byłby 
to nowy dowód jak się rozwinęła choroba demon- 
stromanii, adresomanii zgoła donkiszoteryi dema- 
gogiczuej. Gdy była chwila sposobność 1 obowią- 
zek po temu, nikt oprócz Dziennika Poznańskiego 
aie pomyślał o wezwaniu następcy Prymasów 
waszych, na obrzęd żałobny, na który wezwany 
byłby niezawodnie podążył, dziś dzienuik Kraj 
wspomiua o śmiesznym adresie, bo o ład, trady- 
cyą nigdy nie chodzi; do barzeuia obałaaia, zawsze 
są amatorowie, jak się wyrażał Ursya Niemcewicz, 

Z zajęciem czytaliśmy mowę kaznodziei Dan- 
kowicza w synagodze krakowskiej, w dzień wiel. 
kiej uroczystości, którą Dziennik zamieścił, Obok 
wymowy, pięknie i trafaie wypowiedzianych prawd 
historycznych, wysoko cenimy takti oględność, któ- 
rejby mogli pozazdrościć różni mowcy i pablicy- 
ści nasi chrześcisńskiego pochodzenia. 


Rzym 13 lipca. 


«. Pisałem już o korzystaym wpływie, jaki wy- 
warł list X. Kajsiewicza na usposobienia Świata 
katolickiego względem sprawy polskiej. Wiado- 
mo, że duchowieństwo katolickie zachodniej Ea- 
ropy, szezególnie we Fraecyi, przyjęło było z naj- 
żywszem współczuciem kspłanów polskich chro- 
oigcych się przed grozą prześladowań moskie- 
wskieb; ale przypatrzywszy się im bliżej, bole- 
suego doznało rozczarowania. Zostaliśmy ukarani / 
w tem właśnie w czemeśmy grzeszyli: wszystkie 
assze usiłowania w ostatnich latach zwrócone były 
ku zjedoacia współczucia w Earopie; więcej nie- 
mal robiliśmy dła osa ladzkiego niż dla Boga; 
wkradła się do najświętszych rzeczy pewna prze= 
sada, teatralność, której z daleka nie dostrzega: 
nc. Wiełbiono pas szczerze, podziwiano męczen- 
ników wiary nie tylko prawdziwych, których 
dzięki Bogu nie brało, ale i teatralaych. Wkróte 
ce ujrzano co było za kulisami, i tem większe i 
było rozczarowanie, im większe było złudzenie. s 
Wtedy zaczęto nadstawiać ncha moskiewskim 
potwarzem, zaczęto podejrzywać, że może rzeczy- 
wiście cały nasz katolicyzm jest tylko komedyą, 
narzędziem użytem przeciw Moskwie na usługę 
kry Darmo dobrzy katolicy usiłowali do- 
wodzić świętości naszej sprawy, odróżniejąc złe 
uapływowe od dobrego gruata, wykazując, że 
wiara w masie naroda nigdy nie była udana, że 
dziś żywsza i gorętsza niż kiedy, choć zy 


j 


garstka obłąkanych nadużyła tej siły nadprzyro= ) 
dzonej, boskiej, ku celom doczesnym, niekiedy 
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niegodziwym. Sami Ojeowie Zmartwychwstańcy, 
którzy w tym dachu przemawiali, broniąc nas 
przed obcymi a karząc przed swoimi, wpadli u 
niektórych zacnych cadzoziemców katolików w 
podejrzenie patryotycznej egzaltacyi. Młoda emi- 
-  gracya broniąca do upadłego wszystkich czynao 
` ści stronnictwa ruchu, nie wyłączając potępienia 
godnych, szerząca po dzieonikach rewolucyjne 
. pojęcie pod płaszczem religijności, coraz bardziej 
,-.utradoiała nusprawiedliwienie naszej sprawy. Ci 
co mas bliżej zoali, jak Qjciee Swięty i najzna- 
komitsi prałaci rzymscy, zajmający się od dawna 
naszemi sprawami, nie ulegli ani na chwilę złu- 
dzeniu: widzieli od początku złe obok dobrego, i 
do końca umieli jedno od drugiego odróżniać; ale 
inni, mniej rzeczy świadomi i głównie z gazet 
mas sądzący, coraz niekorzystaiejsze wyrabiali w 
sobie o nas pojęcie. Złe nasze dzienniki 
_za wyraz opinii ogółu, i coraz głośniej przema- 
wiano wśród katolików w dachu mosziewskim 
twierdząc, że katolicyzm w Polsce jest tylko bro- 
nią przeciw Moskwie. Wszelka obrona była bez: 
skateczna, bo dowodów za nami nie było. Dwie 
tylko drogi mieliśmy do wybora dla zrzucenia £ 
siebie tak boleśaego zarzatu: albo upamiętanie 
zaślepionych obrońców złej sprawy, albo jawne 
oświadczenie się kraju przeciw nim. Opatrznem 
prawdziwie zrządzeniem owi krzykacze zwrócili 
się namiętnie przeciw Zmartwychwstańcom, i tem 
zmusili ich do głośnego wypowiedzenia swych za- 
sad, do jawnego wyparcia się wszelkiej solidar- 
mości ze stronnictwem ruchu. Natychmiast świat 
katolicki spostrzegł, że są dwa obozy w Polsce, 
jak w każdym katolickim kraju: jeden ruchliwy, 
niespokojuy, ale nieliczny, kompromitujący „dobrą 
sprawę przed Europą, drugi stokroć liczniejszy, 
cicho dla Boga pracujący, nie troszcząc się o 
ladzkie gadania. I wget wszystkie wątpliwości, 
wszystkie podejrzenia się rozwiały, prawda sta- 
nęła jasuo przed oczyma. Ogół narodu cierpi mę- 
czeństwo, trwa pod krzyżem wiernie, walczy z 
nadzieją i miłością; pewne tylko stronnictwo, po- 
pehuąwszy naród do rozpaczliwego kroku, spla- 
miwszy go nie jednym potępienia godoym Czy- 
nem, dziś pracaje nad ostateczaem zatruciem je- 
go sumienia, nad poróżnieniem go ze Stolicą 
świętą, nad odebraniem ma jedynej siły, jedynej 
obrony w męczeństwie. 


Swieże okrucieństwa moskiewskie i apostolska 
odwaga biskapów polskich, dokonała vstatecznie 
tego pomyślnego zwrotu opinii. Smierć cudownie 
piękoą biskupa Łubieńskiego, tak stanowczo nie- 
gdyś przeciwnego nie tylko rewolacyj, ale nawet 
godziwym objawom patryctyzmu, tak dobrodasznie 
wierzącego w dobre chęci Moskali, a dziś ging- 
cego w szpovach moskiewskich dla swej wierno- 
ści Papieżowi, śmierć jego, mówię, z każdym 
doiem przymnaża nam zwolenników, a Moskwie 
ich odbiera. Najwięksi konserwatyści, najbardziej 
pokojowi ladzie, oddają dziś zupełną słaszność 
skargom Polaków. Polska katolicka, prześlado- 
waua za wiarę, prześladowana w swej narodo- 
wości dla tego tylko, że ta narodowość wyrosła 
z katolicyzmu i z nim się nierozdzielaie zespoli- 
ła, broviąca przeto wiary i narodowości zarazem, 
a broniącą z nadludzką, największą na jaką czło- 
wiek zdobyć się może, odwagą, bo z odwagą bez- 
stronaego męczeństwa: oto olbrzymi fakt, jasny 
dziś jak słońce, przed którym nikną, albo raczej 
pieskończecie maleją winy obłąkanej garstki, scho- 
dzącej do właściwego sobie znaczenia drobnego i 
obcego krajowi sironnictiywa. Zarzut rewolacyoni: 
stów miotany ma nas przez Moskwę, spada teraz 
na nią samą, i ciąży na niej podwójną kańbą: 
otłady i okrucieństwa. Jakoż rewolucyjne dzien- 
miki zachoda pozaały w niej swą spólniczkę, i © 
męczeńskiej śmierci X. Łubieńskiego zapełnie 
milczą, lab obojętnie o niej wspominają. To mil- 
czenie jest tylko dowodem ich słabości, i nie 
zdoła stłamić powszechoego głosa potępienia. 

Pisałem jaż, jak usilaie pracuje p. Kapnist nad 
złagodzeniem tego wrażenia, i jak dowcipnie ko- 
rzysta z historycznych wywodów o przeszłych 
dziejach kolegium petersburskiego, aby dowieść, 
że X. Łabieński padł ofiarą polityki a nie wier- 
ności kościołowi. Taki wywód uśmiech tylko po- 


litowania wywołaje: bo gdyby miał być prawdzi- 


wym, wynikałoby ztąd, że i sam Papież dał się 
uwieść patryotyzmowi polskiemu, i tylko w celo 


politycznym pobudził X. Łubieńskiego do oporu 


rządowi. To też smutoa jest bardzo rola p. Ka: 
puista w tutejszych sferach dyplomatycznych, i 


trzeba zaprawdę słażbistości moskiewskiej, aby nie 


ustawać w tak niewdzięcznym zawodzie. Jeden 


z tatejszych prałatów, będący biskupem równie 


jak X. Łabieński, męczony długo natarczywemi 


wywodami p. Kapnista, zawołał boleśnie gdy się 
„Ach niegodziwi Moskale! 


go w końcu pozbył: 
niedosyć im męczyć polskich biskupów, jeszcze i 
nas tutaj zamęczają!*. Dowcipuy to i charakte- 
języ. obraz gorliwości moskiewskich dyplo- 
matów. 


To samo uczucie zgrozy i oburzenia przeciw 
Rosyi panuje nawet w niekatolickich sferach, wi- 
dzących w dokonanym gwałcie zdeptanie pier- 
wszych zasad ladzkości i eywilizacyi, Dwór. tu 


tejszy odebrał poofae zawiadomienie od rządu 
angielskiego 0 sprawozdaniach, jakie doń docho- 
dzą o barbarzyńskiem obchodzeniu się Moskalów 


w Polsce, Cała Karopa czuje się zagrożoną no- 


wym zalewem barbarzyństwa, tem groźniejszym, 


im zręczniej umiejącym się do czasu maskować. 
Postępki takie eoraz bardziej utrudoiają, i prawie 
niemożebnem czynią wszelkie przymierze polity- 
czne z Rosyą, wszelkiemu państwa umiejącemu 
się szanować. 

Mamy pewną wiądomość, że Tarcya Śledzi bar- 
dzo uważnie ruch prześladowczy rządu moskie- 
wskiego w prowiacyach polskich. Ali pasza był 
mocno zaniepokojony ową maiemauą negocyacyą 
Stolicy Apostolskiej z Wałajewem. Turcya rada- 
by wprost traktować z Rzymem, lęka się tylko 
aby nie obrazić Francyi, która zachowuje prawo 
protektoratu nad katolikami na Wschodzie, choć 
go baidzo niedbale używa. Ile rązy Fraucya po- 
trzebuje zrobić jakąś grzeczność Moskalom, czyni 
to zawsze prawie kosztem katolików tureckich, 
pozwalając Moskwie rozszerzać swe przy właszcze- 
nia. Tak zbudowali Moskale swój dom gościnny, 
istną cytadelę u bram Jerozolimy; tak wespół z 
Francyą kopułę kościoła Grobu Pańskiego odbu- 
dowali itd. Tarcya, przeprowądzając coraz szer- 
sze równouprawnienie chrześci w awem pañ- 
stwie, czyni protektorat europejski coraz mniej 
potrzebnym. To pewna, że poddani wiela rządów 
niby katolickich, mogą zazdrościć wolaości, ją. 
kiej spółwiercy ich używają pod berłem tureckiem, 
W Paryżu, w miastach włoskich, tradao odbyć 
Rze po za kościołem; na Pera i Galata w 


arogrodzie odbywają 


brano 


opieką zresztą zbyteczną policyi i wojska pady- 
szacha. 


Misya Zmartwychwstańców w Adryanopolu, 


zwróciła uwagę rząda tureckiego. Odwiedzał szko- 
ię ich pan Zankow, zdolny Balgar katolik, a po- 
mocnik paszy Nisay. Przybył uprzedzony, egza- 
minował uczniów 8arowo, a rozpatrzywszy Się 
we wszystkiem, powiedział odchodząc do przeło- 
żonego Ojca Brzeski: „Szkoła wasza winna zostać 


zakładem wyższym naukowym dla Bulgarów*. 
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Z 


pjkraków 19 lipca. (Posiedzenie Towarzystwa 
dagogicznego). W sobotę doia 17 b. m. o godzi- 
aje lltej zrana, sala ratuszowa przepełniła się 
członkami przybyłymi na walae zgromadzenie to- 
warzystwa. Zgromadzenie powitane zostało przez 
prof. Majera prezesa Tow. nak. w zastępstwie 
burmistrza miasta Dra Dietla. Dr Majer powita- 
wszy towarzystwo pedagogiczne, zawezwał p. 
Józefczyka prezesa filii krak. towarzystwa do od- 
czytania lista prezydenta miasta, w którym osta- 
tai tłomaczył się ze swojej nieobecności i witając 
zgromadzonych wyraził przekonanie, że weźmie 
ono za zadanie dla siebie wychowywać nie tylko 
człowieka moralaego, ale zarazem dobrego oby- 
watela Polaka. Bez poczucia narodowego, bez 
znajomości dziejów ojczystych, bez miłości ojczy- 
zny wychowanie zniża się tylko do prostego tre- 
sowania, wyraził się prezydeat Dr Dietl. List tea 
jak i powitanie Dra Majera zostały przyjęte okla- 
skami. Po odczytania lista p. Józefczyk, przepro- 
sił zebranych gości, że Kraków nie mógł wygo- 
dniej umieścić przybyłych. „Przyjęliśmy was ze 
skromnością i ubóstwem, rzekł, ale ze szczerością 
i serdecznością. Mieszkanie w koszarach, widok 
ten ma coś wojskowego, bo teź i my jesteśmy 
żołnierzami oświaty przeciw wrogiej nam ciemno- 
cie.“ Krótka przemowa p. Józefczyka z powsze- 
chnem zadowoleniem przyjęta i grzmiącemi okla- 
skami zaszczyconą została. 

Prezes całego towazystwa Maszkowski zagaił 
wówczas posiedzenie przemową, w której zwrócił 
uwagę przytomnych na szybki rozwój Towarzy- 
stwa pedag., co przypisał uznanej powszechnie 
potrzebie stowarzyszenia. W lutym 1868 r. liczyło 
towarzystwo zaledwo kilkudziesięcia członków, 
dziś mą ich 1500. Wówczas nie było ani grosza, 
dziś mamy kilkatysięcy złotych, wszystko to jest 
naszą pracą. Towarzystwo będzie teraz szybciej 
wzrastać, bo nie będzie dalej natrafiać na takie 
przeszkody. Gniececi byliśmy blisko 100 lat, a 
stan nauczycielski najpierw to odczuwał, bo mu 
nie dano się rozwijać, ale jeszcze przeci ducho- 
wi jego przekonań kazano występować; trzymano 
go w nędzy. Od czasu założenia naszego mieliśmy 
także liczne przeszkody: władze szkolne niechę- 
tnem okięm na nas patrzały, a z kazalnie rzucano 
na nas anatema. Pomimo tego pracą stworzyli 
śmy liesną falangę, a władza szkolna jest naw 
już dziś przychylna. Szczycimy się sympatyą ca- 
łego kraju, bo stoimy uczciwością i pracą. Na 
naszych zebraniach podnosimy żywotne pytania, u- 
czymy się wzajemnie, a gdy duszą jest nauczy- 
ciel więc i szkoły podaosimy. A tak słowem, pi- 
smem i czynem staramy się o rozwój oświaty. 
Będąc biedni założyliśmy jeszcze szkołę w Tar- 
nowie, a w roku przyszłym może z naszych fan- 
duszów założymy seminaryum nauczycielek. Po 
czem prezes zawezwał członków i nieczłonków 
towarzystwa do wspólnej pracy, a panów Samo- 
lewicza, Łokietka i Swiża na sekretarzy. Po od- 
czytaniu i przyjęcia protokuła ostatniego posie- 
dzenia, sprawozdawca Dr Gerstnan odczytał 
sprawozdanie z czynuości towarzystwa za rok u- 
biegły i ze stanu kasy. 

Sekretarz towarzystwa odczytał następnie tele- 
gram nadesłany ze Lwowa od p. Widmana zapy- 
tujący towarzystwo w jaki sposób zamierza nezcić 
uniję labelską. Rzecz tę odroczono do popołudnia 
na wezwanie prezesa i przystąpiono do obioru ko- 
misyi statutowej i lustracyjnej. Przy wyborze do 
komisyi statutowej zawiązała się żywa dyskusya, 
poniew:ź, gdy Dr Nowakowski wniósł, aby dla 
pospiechu w ustaleniu statutów, wybrano komisyę 
do którejby weszli delegaci wszystkich oddzia- 
łów i żeby zarząd główny dopełniał komisyę. P. 
Łokietek wniósł poprawkę, aby delegaci uie wszy- 
scy należeli do komisyi, lecz żeby z pomiędzy 
siebie wybrali 5ciu członków do komisyi. Dr No- 
wakowski przyjął poprawkę p. Łokietka, ale po- 
wstał spór, czy wysłani przez oddziały towarzy- 
stwa są jego delegatami, lecz wreszcie przyjęto 
wniosek Dra Nowakowskiego z poprawką p. Ło- 
kietka i zawezwano oddziały do wyboru delega- 
tów do utworzenia pierwszego ciała, które mą o- 
brać komisyę z Sciu. Poczem przystąpiono do o- 
bioru komisyi lustrecyjnej i zgodziwszy się na o- 
biór trzech członków mających składać komisyę 
przez aklamacyę, wybrano pp. Józefczyka, Nowa- 
kowskiego i Dziabińskiego, oraz odroczono posie- 
dzenie do lej po południu. 

Zebrawszy się po południu Towarzystwo przy- 
stąpiło najprzód do rozbierania sposobu, w jaki ma 
uczcić unię lubelską. Prezes zauważył, że towa- 
rzystwo jako ciało nankowe czcić wiaao tę uro- 
czystość, jak ciału prawodawczemu przystoi, po- 
czem p. Trzaskowski wniósł, żeby towarzystwo 
wzięło udział w narodowej uroczystości zbiorową 
pracą naukową; zarazem podał dwa tematy roz- 
praw: 1) historyczną: o znaczeniu Unii lubelskiej, 
2) liogwistyczną: o wpływie języka ruskiego na 
język polski od czasu połączenia się przez nnię 
lubelską, oraz oświadczył, że sam podejmuje się 
napisania ostatniej rozprawy. Oba wnioski przy- 
jęto jedaoścnie. i 

P. Romanowicz postawił wniosek o poruczenie 
tej rzeczy do wykonania zarządowi, ewentualaie 
zaś specyalaej komisyi. Wniosek przyjęty poru 
czono zatem zarządowi wykonanie tej Sprawy. 

Odeczytano potem wniosek naglący, aby towa- 
rzystwo wyraziło p. Dietlowi Prezydentowi miasta 
Krakowa podziękowanie za powitanie, jakie przy- 
słał i przyjęcie, jakiego towarzystwo w Krako- 
wie doznało. Towarzystwo jednogłośnie przyjęło 
wniosek. 

Prezydujący zawiadomił towarzystwo, że tak Dr 
Dietl jak inni honorowi czlonkowie podziękowali 
towarzystwa za zaszczyt, jaki ich spotkał, a Dr 
Libelt prosił nadto, aby czasopismo towarzystwa 
„Szkoła* wpisało go w poczet współpracowników. 
Towarzystwo przyjęło okłaskami to oświadczenie 
Prezesa. 

Następnie Prezes zawezwał p. Józefczyka do 
odczytania rozprawy: o potrzebie urządzenia wy- 
stawy przedmiotów szkolnych. Gruntowna i ob- 
szerna praca p. Józefczyka podniosła myśl ro- 
bienia wystawy wzorów, wypracowań uczniów, 
pisania i rysunków, oraz książek używanych, a 
nawet przedmiotów szkolnych, jak ławek, tablic, 


pracy zabrało blisko godziey cząsu, poczem otwo- 
rzoną została dyskusys nad tym przedmiotem. Po 
krótkiem poparcia ze strony p. Nowakowskiego, 
p. Trzaskowski wskazał, że wystawa na wzór 
francuskich wystaw tego rodzaju składać się wiu- 
aa z trzech działów: Dział lszy środki naukowe, 
dział 2gi przybory szkolce, dział 3ci prace uczniów, 
i zawezwał zgromadzenie, aby achwaliło: 1) Wal- 
ae Zgrom. Tow. Pedag. uchwala, że razem z wal- 
aym zjazdem towarzystwa ma być ile możności 
arządzoną wystawa przedmiotów szkolnych. 2) Za- 
rząd główny wyznaczy komisyę do urządzenia i 
wykonania plana pierwszej wystawy na najbliż- 
szem walnem zgromadzenia towarzystwa. 3) Ko- 
misya nie ograniczy się na szkołach polskich w 
Galicyi, lecz zawezwie do udziału wszystkie szko- 
ły polskie, gdziekolwiek się one znajdują. 

P.Dziapiński wniósł, aby żądaco od każdej 
szkoły przedstawienia jej opinii. P, Janikowski, 
aby ze względu aa potrzeby zdrowia nie pomijać 
wystawy sprzętów Szkolaych. (Na żądanie dysku- 
sya zamknięta). P.Szczepański waosi ze wzglę 
du, że nam zarzucają brak książek naukowych, 
aby wystawa obejmowała książki do nauki prze- 
znaczone, oraz: 1) aby na piarwszej wystawie by- 
ła urządzona wzorowa szkoła ladowa wiejska; 
2) aby wezwać pomocy materyalaej kraju, to jest 
od Rady szkolaej, Wydziału krajowego, Namiestaic- 
twa, oraz Rad miejskich lwowskiej i krakowskiej, 
i tej, gdzie się będzie odbywać walne zgromadze- 
nie, a w zamian delegatów tych ciał, dopuścić do 
komitetu sądzącego oddawania pochwał i nagród. 

Po przyjęcia wniosków p. Trzaskowskiego wraz 
z 2 poprawką p. Szczepańskiego zgromadzenie 
przystąpiło do dyskusyi nad wnioskiem p. Szcze- 
pańskiego i po żywej dyskasyi, w której chodzi- 
ło o to czy szkółka ludowa wzorowa jaką na wy- 
stawie mają okazać, będzie szkółką ladową wiej- 
ską czyli teź miejską, albo czy mają być obie 
wystawione, zgromadzenie przyjęło całkowicie 
wniagak p. Szczepańskiego, co do szkółek lado- 
wych. 

Podczas tej dyskusyi kiedy p. Szczepański for- 
mułował swój wniosek, zgromadzenie przyjęło do 
wiadomości telegram pozdrawiający z Kołomyi 
od filii tamtejszej towarzystwa, a na zaproszenie 
urządzenia przyszłego walaego zjazda w Kołomyi 
poleciło zarządowi zapytać telegrafam czyli filia 
zaprasza jaż po porozumienia z radą miejską? 
aby odnośae postanowienie mogło jeszcze na bie- 
żącej sesyi byś powzięte. Zgromadzenie przyjęło 
też do wiądomości telegram zapraszający na zwie- 
dzenie salia w Wieliczce w dniu następnym. 

Po załatwienia tych spraw Dr Nowakowski od- 
czytał rozprawę: O Sposobach wykłada geografii 
i historyi w szkołach ludowych. Bardzo ciekawa 
i pouczająca treść tej rozprawy, została wysłucha- 
uą z nadzwyczajną uwagą, a potem przystąpiono 
do dyskasyi nad tym przedmiotem. P. Landes 
zwrócił uwagę na brak książek i radził ułożyć takie 
książki, coby już od pierwszej klagsy zaznajamiały 
uczniów z historyą Szczególniej narodową; z tego 
powoda proponuje wybrać komisyą do ułożenia 
książek szkolmych dla lada z uwzględnieniem 
działa historyczaego, a azczególniej działa historyi 
polskiej. P. Latinek zapytoje p. Nowakowskie 
go, jak potrzeba zastosować wykład historyi na 
wsi, gdy ou dzieli swój wykład na lat 6a na wsi 
są tylko 4 klasy, Dr Nowakowski, wyjaśnia cały 
system przez siebie podany i zwraca uwagę, że 
w szkołach dzieci są lat 6, chociaż klas może 
być mniej. - m 

W tym miejscu prezes korzystając Z krótkiej 
przerwy w dyskusyj, zawiadamia tow. pedag., że 
otrzymał od p. Ignacego Żółtowskiego na semi 
narynm nauczycielek złr. 50; ©0 towarzystwo 2 
zadowoleniem przyjmuje do wiadomości. 

P. Glaser odpowiadając p. Laudesowi poka- 
zuje, że nawet z nie dokładnych książek jakie 
mamy, można lud dobrze nauczyć historyi, szcze: 
gólnie polskiej, jeżeli nauczyciel ma dobrą wolę, 
į radzi nie żalić się na brak książok, ale wziąć 
się do pracy, a wszystko się da nauczyć i z tych 
jakie posiadamy. Towarzystwo oklaskami przyję- 
ło tę mowę, a gdy p. Szczepański radził od- 
roczenie wniosku p. Landesa do przyszłego po- 
siedzenia, bo tymczasem może Rada Szkolną nowe 
książki wyda a p. Landes do wniosku p. Szcze- 
pańskiego przychylił się, wniosek p. Szczepańskie- 
go jednogłośnie uchwalono 1 prezes zamknął po- 
siedzenie o godz. Tej wieczórem naznaczając nowe 
na poniedziałek o godzinie 8 rano. 


Proszę Szanownej Redakcyi o umieszczenie na- 
stępującego pisma: 

Do szanownych moich wyborców większej wła. 
sności obwodu Sanłeckiego! a 

Od mego powroim z Wiednia dochodzą mnie 
wielostronne życzenia Szanowoych Wyborców, 
abym ich zebrał żelem sprawozdania z moich 
czynności w Radzie Państwa i sejmie. Czuje się 
tem bardziej do tezo obowiązanym, że od czasn 
mego wyboru, nieniałem nigdy sposobności zej 
ścia się z większyn gronem Waszem, że przed 
wyborem niewystąpłem przed Wami z wyznaniem 
mojej wiary politycznej, że nieobecny, ze8ZCZycO- 
ay zostałem Waszen zaufaniem. 

Zapraszam zatem w porozumieniu z moim ko- 
legą p. Fr. Trzechskiw, łaskawych wyborców 
moich na zgromadzenie dnia 30go lipca w lokal- 
nościach Rady powatowej Nowo-sądeckiej odbyć 
się mające. Będę wiał zaszczyt przedstawienia 
szanownym wyborom moim mego zapatrywania 
się na ubiegłą seisyę Sejmu i Rady Państwa, 
niemniej mego progamu politycznego w ogóle a 
na dzisiaj w szczegylności. 

Kurdwanów dnia 16go lipca 1869 r. 

, Szujski, 
Poseł Sandeki b. członek Rady Państwa. 


poz 


Wiedeń d. 18 ipca. W sobotę N. Pan przyj- 
mował w zamku csarskim obie Delegacye do 
spraw wspólnych, njprzód Delegacyę Węgierską, 
a następnie Delegawyę przedlitawską. Pierwszą 
wprowadził prezes ministrów węgierskich hr. A n- 
drassy drogą prees ministrów przedlitawskich 
hr. Taaffe. Przyjęie odbyło się w obecności mi- 
nistrów wspólnych hr. Beusta, barona Kahna 
i barona Bekego. kapie 

Prezes delegacyi vęgierskiej hr. Majláth prze- 
mówił do N. Pana ak następuje: 

W. C. K. Apotolska Mości! 
Najłaskawsy Panie! 

Stosując się do 1ajwyższego rozkazu W. C, 
Mości zgromadziliśoy się tutaj, aby według po- 
stanowień 12go artikuła ustawy Z r. 1867 obra- 
dować aad sprawami wspólaemi i ustanowić 
wynikłe ztąd wydjtki. Zanim w sposób  legal- 


się one najswobodniej, podlkart jeograficznych itp. Odczytanie tej sumiennej ny przystępujemy io załatwienia tych wysoce 


ważnych kwestyj, mamy sobie za niezbęday obo- 


wierności, naszej pełaej czci wdzięczaośsi i hoł- 
da naszego, i polecić się Najwyższej łasce i przy- 
chylaości królewskiej !* 

N. Pan odpowiedział: 

„Miło mi przyjąć powitanie delegacyi węgier- 
skiej, która powołaną jest wywierać wplyw ró- 
wnorzędny królestwa węgierskiego na sprawy 
wspólne. 

Roztropne umiarkowanie i wzajemne porozamie- 
nie stworzyło owe iastytacye, które wy Panowie 
reprezentujecie z polecenia sejmu węgierskiego. 
Zgodne współdziałanie praztyczaie dozwoli doj- 
rzewać owocom tejże istytacyi przez wamconienie 
powagi monarchii, utwierdzenie pokoju i zaufania 
publicznego i spotęgowanie dobrobyta ladów Moich. 

Z pewaością liczę na to, że Wy Panowie z 
gorliwością patryotyczną i doświadczonym taktem 
przystąpicie do rozwiązania tego tak wysoce wa- 
żaezo zadania. 

Prezes delegacyi przedlitawskiej ka. Karlos 
Auersperg przemówił w te słowa do N. Pana: 

Wasza Cas. król. Apostolska Mości, Najłaska- 
wszy Panie! Członkowie Delegacyi reprezentowa 
aych w Radzie państwa królestw i krajów zbli: 
żają się w pełaem uszanowaniu, by wyrazić naj: 
wierniejsze swe nznanie dla swego najłaskawsze- 
go monarchy, którego serce ojcowskie najgorętszą 
opiekę i najszlachetniejsze dążenia rozciąga nad 
dobrem państwa. Racz N. Panis przyjąć wyraz 
niezmiennej uległości, któcej wyrażenie przed roz- 
poczęciem posłanaictwa naszego, jest potrzebą lo- 
jaloego przywiązania, i racz N. Panie najłaska- 
wiej wysłachać prośby naszej, byś nam w pełnie- 
niu poważnego obowiązku, które nas czeka, Z3- 
chęty Twej łaski najwyższej, i działania naszemu 
póparcia potęgi cesarskiej nie odmówił“. 

N. Pan odpowiedział : 

„Może mi tylko prawdziwe sprawić zadowole- 
nie, jeśli Delsgacyą Rady państwa poruczone 80- 
bie przez koustytucyę zadanie w całem znaczeniu 
pojmuje, zwracając swe usiłowania ku temu, aby 
w zgodaem współdziałania z delegacyą sejmu 
węgierskiego strzedz potęgi i wpływa monarchii, 
rozwijać dobrobyt i zadowolenie ludów w skłąd 
jej wchodzących. Osiągniewie tego celu, będzie 
zawsze jedoą z najpewniejszych rękojmi utrzyma- 
nia wewnętrznego jak i zewnętrznego pokoju, bo 
każdy organizm państwowy potrzebuje uszaGowa- 
nia i zaufania, by sobie pozyskać przyjaciół i 
rozbroić nieprzyjaciół. z 

Z podziękowaniem przyjmuję złożone Mi wy- 
razy usposobienia lojalnego i w słaszaem zaufa- 
ia towarzyszę obradom Delegacyi, pragaąc, aby 
patryotycznej jej gorliwości skutek działalności 
odpowiedział.* 

Kiedy N. Pan kończył swe przemówienia, 22- 
brzmiały okrzyki pełne zapału, poczóm Cesarz 
rozmawiał z niektórymi członkami obu Delega- 
cyj. 
— Gazeta Wiedeńska ogłasza oominacyę jese- 
ralaego inspektora artyleryi i jenerała broni arcy- 
księcia Wilhelma naczelnym komendantem o- 
brony krajowej w Przedlitawii, z2% pensyonowa- 
nego tytalarnego jenerała broni Józefa Sehmer- 
linga zastępcą w naczelnej komendzie obrony 
krajowej. 

— Minister skarbu ma zamiar na podania do 
Trybanała państwa mał żyć stępel 12 złr., lecz 
iani ministrowie słusznie sprzeciwiają się planowi 
temu, gdyż by podobny podatek odstraszał od po- 
dawania zażaleń do rzeczonego Trybunału. 

— Piszą nam z Wiednia: „Wydział budżeto wy 
delegacyi przedlitawskićj odbył w piątek pierwsze 
posiedzenie. Dr Ziemiałkowaki postawił wnio- 
sek, aby odstąpić od zwyczaja wybierania pod 
komisyj, natomiast radził ustanowić czterech re 
ferentów dla czterech działów budżeta (armia, ma 
rynarka wojenna, sprawy zagraniczne, skarb), któ- 
rzy wprost wydziałowi mają przedkładać eprawo- 
zdania. Po dłagiej dyskasyi przyjęto wniosek Zie- 
miałkowskiego z tym dodatkiem, aby dla budże- 
tu armii wyznaczyć trzech referentów, dla ianych 
zaś działów po jednym. Referentami obraai Z9 
stali: do spraw zagranicznych Dr von der Strass, 
do skarbu Winterstein, do marynarki wojen- 
cój Vidulich, dóarmiilądowć: Dr Rechbanu- 
er (armia), Dr Figaly (zakłady i władze woj- 
skowe), DrDoemel (wydatki nadzwyczajne), Na 
aastępue posiedzenie wydział zaprosi ministra 
skarbu Dra Brestla. r 

—. Członek Izby wyzszój i prezes wiedeńskićj 
Izby handlowój Szymon Winterstein, jako 
kawaler ordera Leopolda otrzymał godność szla- 
checką. 


R osya. 


Zapewze już sześć miesięcy temu, jak donosił 
nasz korespondent petersburski, że przedłożony zo- 
stał radzie państwa projekt do prawa, już uprze- 
daio rozbierany w prawosławnym synodzie, mocą 
którego miuły być zmienione postanowienia obo- 
wiązujące dotychczas, mocą których stan ducho- 
wny stanowił zamkniętą kastę. Mianowicie zaś 
miały być odmienione przepisy pakazujące syuom 
dachownych prawosławnych trzymania się zawo- 
du swego ojca i zarazem pozwolono wszystkim 
mającym chęć wstąpienia do stanu duchownego, 


ż 


: manewr dachowieństwa auglikańskiego. Będąć i 
wiązek, złożyć u stóp W. K. Mości uczucia bardziej wykrztałceni moralnie i umysłowo, Die 
aaszego niezachwianego przywiązauia, tradycyjnej | mogą dachowui Anglicy życzyć sobie zejścia do 


barbarzyńskiego i całkiem niedonczonego ducho- 
wieństwa rosyjskiego. 

W sprawie tej podaje Dziennik Warszawski ua* 
stępujące doniesienie: Gazeta Mail donosi, że 18g0 
tegoż miesiąca, Isba wyższa konwokacyi, złożo” 
na z biskupów, mianowała komitet złożony z bi- 
skupów: londyńskiego, elijskiego, saintdewiskiego; 
oksfordzkiego i roczesterskiego, dla przedsięwzię” 
cia środków w cela zadośćuczynienia życzenia Íz- 
by niższej złożonej z pastorów, co do zjednocze” 
nia się napowrót z kościołem wschodnim prawo: 
slawnym.“ Liczba osób, które przeszły na pra- 
wosławie z różnych inoych wyznań (gdzie? czy 


w Aoglii?) miała wedłag tegoż dziennika w roka 


1867 wynosić 23,596 osób obojej płci. 
— Niezrównany mistrz do tworzenia rozlicznych 
oigdy nie bywałych wypadków — Katkow, podał 


aiedawao wiadomość o zabarzeciąach i demonstra- > 


cyach stadeockich w Suwałkach, zawiadamia! 0 
różngoh podżegawczych pismach pisanych w pol- 
skim lab litewskim języku, a rozsiewanych po- 
między włościan i droboą szlachtę na Litwie a 


szczególniej ną Żmadzi, lecz oba te doniesienia 


zostały następnie formalnie zaprzeczone przeż 88- 
me władze, Tenże podaje obecnie następujące do- 
aiesienie z prowiucyj Nadbaltyckich, które nie bę- 
dzie bez interesu, ale prawdopodobnie w większej 
części jeśli nie całkiem zmyślone. 

nTa (tj. w Rydze) co niedzieli urządzają się 
spacery za miasto przez liczne zgromadzenia. 10 
zbierają kilka szkół i wożą na zabawę do Oger, 
to różae Verein'y tamże wyjeżdżają, którym towa- 
rzyszy publiczność. Wszystko jedzie z muzyką, 
posiłkiem i mowami; wszystkie bowiem przejaź* 
dżki mają na celu wmocnienie niemieckiej naro- 
dowuści. W miejscu do zabawy przeznaczonem 
pojawiają 8ię mowcy, wstępują na jaki bądź pień 
drzewa, beczkę lub pagórek i wzywają młodzież 
do jedności, do usilaej obrony wszystkiego co nie- 
mieckie, a nienawidzenia wszystkiego co nie nie- 
mieckie; mowy bywają często baatownicze; mło” 
dzież słacha mowców % uniesieniem, i po każdej 
mowie powietrze rozlega się okrzykami i okla- 
skami. W ostatnią niedzielę (25go czerwca v. 8.) 
urządzono podobuą przejażdżkę do Oger dla wszy- 
stzich szkół żeńskich; zaproszono na nią i żeń* 
skie gimnazynm Łomonosowa. Rosyjskie: gimna- 
styki zachowały się bardzo przyzwoicie (?!), ale 
Niemki nie tylko nie zbliżały się do rosyjskich 
dziewic i nie prosiły ich aby się wspóloie bawi 
ły, lecz w oczy nazywały je moskiewaskiemi mo 
dami i praczkami.*  Zanadto powyższy artyku 
ozn tendencyjoością, abyśmy nie mieli sądzić; 
że oprócz zwykłych letnich spacerów, nie mają" 
cych żadaego politycznego znaczenia, wszystko 
inna jest rozmyślaie zfałszowane. Może to jedask 
dać poznać wiarogodaość i uczciwość Środków 0- 
żywanych przez moskiewskie organy, 0 której 
przedwczoraj na temże miejscu pisaliśmy. 


EE ASEE EA Ta AA aeara e A y winy "SRD 
ironiža miejscowa 1 zagraniciic: \ 


Kraków 19 lipca Do wypadków miejscowych. 
zapisać nam wypada zwrót nagły jaki się w niedziel 


nym Lumerze Kraju pojawił. Oświadcza on, iż nale” 


ży do stronnictwa, które „żąda spokojnego i prawi”. 


dłowego rozwoju instytacyj liberalnych w kraju, i sz0że- 


rze pragnie korzystać z praw nadanych.... pogodzić | 
porządek z wolnością“... i dalój że „na zgromadze” 
niach i uroczystościach publicznych powinno się ja” 

wnie objawiać poszanowanie przeszłości i pragnienie 
coraz większych swobód narodowych i politycznych 

ale w taki sposób, aby te sfirmacye zadowalaiały 

wszystkich przyjaciół postępu, brzydzących się pozio” | 
mą agitacyą i bezładem.* Kraj należy do stronnictwa 
postępowego, które „odrzuca środki zachwalanć 

przez demokracyę radykalną, uważa szerzenie oświaty 

za główny obowiązek narodu, prsgnie ubezpieczyć 

porządek i pracę i zdolne jest stanąć w każdój chwili 

w obronie porządku publicznego, wolności i prawa.” 

Nakoniec pisze Kraj: „Miłość zasadą; porządek, pra- 

wew; postęp celem -— niech będą naszem hasłem. W 

ten sposób odzywamy się do rozumu publicznego, do 

patryotyczno uczciwych ludzi.“ 


Dobrze jednak napisał Kraj, że ten program bę- 


dzie jego hasłem. Nie był nim bowiem dotąd. Ar- 
tykał nawet w którym te słowa umieścił, nienależy 
jeszcze do tego programatu, a cóż. dopiero mówić © 
dawniejszych, Stronnictwo, które nazywa „ultrakonser” 
watywnem,* oskarża o rzucanie przekleństw na prze” 
ciwne sobie opinie i karmienie -publiczności oszczer 
stwami politycznemi, W tem przecież nie ma ani mi- 
łości, ani prawa, ani postępu. Jeżeli atoli „ultrakon= 
serwatyzm*, to ma enaczyć, że chcemy zachować to 
co juź mamy, aby zapomocą tego osiągnąć to czego 
pragniemy, że potępiamy demonstracye bezowocne i 
manifestacye szkodliwe, które mogą właśnie kraj tych 
korzyści jakie ma, pozbawić, że się nawet demonstra' 
cyj takich obawiamy, jak każdy uczciwy człowiek 0- 
bawiać się powiniea złego, dobrze znanego, którego 
następstwa są klęską nieobliczoną, że chcemy pracy 
i porządku i stajemy w ich obronie, że przestrzega” 
my prawa i wolności, tak zupełnie jak to Kraj po- 
wyżej napisał, że walczymy i to od dawna za utrzy” 
maniem w polityce kieruoku czynnego a nie biernego; 
że przeciwni jesteśmy negacyi na czczych frazesach 
tylko opartej, a rozsądek publiczny obałamucającej, 


przyoblekać się w sukieokę i przyjmować Świę |jeżeli Kraj przez to wszystko rozumie ultrakonser- 


cenia. Środek to bardzo wielkiej wagi i nie ma- 
łego znaczenia. Wprawdzie nie mamy nadziei, że- 
by bardzo ożywił duchowieństwo prawosławne, bo 
najtradniejsza walka przeciw przesądom i zwy- 
czajom wiekowym, niemniej jedoak zasada jest 
słuszna, i jeżeli kiedy może się jeszcze ożywić 
prawosławna religia od uśpienia, nędzy moralnej 
i głapoty dachowieństwa, to na tej drodze powin- 
na szukać wybawienia. Nie widzimy w potwier- 
dzenia obecnem powyższego prawa przez Cara 
żadnego nadzwyczajnego postępu, jak się to wy- 
daja Nordowi, albowiem wiemy, że religia zale- 
żoa od rządu, bez gruatownych podstaw wiary i 
nauki, nie jest nigdy w stanie wlać w naród mo- 
raloej siły. 

Z innej strony spotykamy objaw szczególny, to 
jest pewną chęć obudzoną w Aaglii do połącze- 
nia dwóch kościołów: prawosławnego i anglikań 
skiego. Myśl ta dowodzi, że Anglicy nie są zado 


woleni z urzędowych przepisów swego kościoła, | ` 


a znajdując w prawosławiu przepych zjednywa- 
jący ich arystokratyczne poglądy, wybierają za- 
sady tej wiary jako bliższe auglikańskiemu wy- 
znaniu, i w ten sposób mają nadzieję przez lado- 
wą inicyatywę dojść do zmiany wiela kościelao 
rządowych postanowień. Nie sądzimy bowiem, aby 
wtem wszystkiem co mówią pastorowie aoglikań- 
soy była prawdziwa cbęć zlania dwóch kościo- 
łów; owszem uważamy podobny zwrot tylko za 


w:tyzm, natedy chlubimy się, że jesteśmy „ultra- 
konserwatystami.* Czy zaś miotamy przekleństwa, czy 
rzucamy oszczerstwa, i kto tej broni zwykle używa, 
to niech rozstrzygnie publiczność. 

Nie chcemy wchodzić w powody tego nowego a 
tak niespodziewanego zwrotu. Jeżeli to ma być re- 
klama dla stronnictwa tak zwanego klubu rezolucyo- 
nistów, który się zakłada we Lwowie, to zaprawdę 
nie trzeba było tyle zamachu, a zwłaszcza tylu obelg. 
Nikt przeciw rezolucyi nie występuje, a klub sam 
dopiero po działaniu ocenić będzie można, bo resla- 
my już nikogo nie zwodzą. Za wiele doświadczenia 
nabyliśmy. Lecz mniejsza 0 to, co Kraj miał za przy- 
czyny, Odrzucamy podejrzenie hipokryzyi, któreby 
tylko niewinniątka z 1863 przypominało. Kraj pisze, 
że miłość będzie mu zasadą, porządek prawem, po” 
stęp celem — niechaj tylko nadal trzyma się tego 


programatu, a z pewnością znajdzie nas na tej samej 
kolei. 


nów radców na wotyw 
pamiętnego poźaru 18 


„Prawiały bardzo przykie wrażenie. Czyż nie lepiej 
y'o nie wzywać na nabożeństwo, jak nieobecnością 
wać dowód obcjętności tak sprzecznej z uczuciami 
* ago naszego. To gdzie idzie o ludzkie względy, o 
i Pokojenie próżności, błyśnienie sadzonym kamie- 
* ma pasem, spinką, jaskrawym żupanem, lub koł- 
iem, to się i czas znajdzie i poświęci nie jedną 
ny SŚdkę; a w sprawie serc2, wzniesienia błagalnej 
ka dlitwy do Boga o odwrócenie wszelkich klęsk od 
Pzd to mą być dostatecznem wezwanie przez dzien- 
e kilka chorągwi cechowych i przystrojenie pustych 
A — Panowie Rada, chcąc być z nami bądźcie 
ogiem, 
KZ Gazeta Narodowa podaje wiadomość o zgonie 
tora awa Ferdynanda Trentowskiego znanego au 
dat 1 filozofa, Pospieszamy z podaniem główniejszych 
z jego życia, Trentowski urodził się w r. 1808 
wikęj arszawą. Pobierał począckowo nauki w kon- 
Alozofi OO Pijarów w Łukowie, następnie odbył kurs 
NE 11 filologii w uniwersytecie warszawskim. W 
29 został nauczycielem filologii i historyi w tej 
nauk, Szkole pijarskiej w Łukowie, gdzie pobierał 
udział 0 powstaniu r. 1831, w którem brał czynny 
niemi Ua emigracyi uczęszczał do uniwersytetów 
wyg kich, Filozofia niemiecka pociągnęła go zrazu, 
też dzieła Grundlage der universellón Philo- 
(Fryburg 1837), i rozprawę po łacinie: De 
0 u inis aeterna; dwa te pisma pomogły mu 
Czter Jakanią katedry filozofii w Fryburgu. Owocem 


niemi Stnich prolekcyj Trentowskiego zostało dzieło 


przybywałoby darów, gdyby gabinet mógł być zwie- 
dzanym. 

— Piszą nam z Berlina 14 lipca: 

W yczytuję w pismach lekarskich francuskich i nie 
mieckich, że zasłużony nasz ziomek w nauce lekar- 
skiej p. Dr Adam Raciborski z Paryża znany zaszczy- 
tnie z innych swych dzieł lekarskich, uzyskał na dnia 
14go czerwca w Akademii Nank (Academie des Scien- 
ces) za piękną i gruntowną swą pracę „wzmiankę 
pochwalną*, Nie mamy rządu ani wieikich mecena 
sów, którzyby materyalnie chętnych do pracy wspie 
rali, jak to teraz na wielką skalę czyni Moskwa, 
wspierajmy ich przynajmniej moralnie. Jeżeli zaś gdzie 
to w naukach ścisłych o tem pamiętajmy. Nauki ści- 
słe, a mianowicie nauką lekarska w ostataich czasach 
wielkie czynią i u nas postępy. Zachętą, wsmiauka 
dziennikarska wieleby się do rozbudzenia jeszcze te- 
go życia przyczynić mogła 

Prócz tego widzę właśnie przed sobą pracę che- 
mika p. Dra Bronisława Radziszewskiego, prepara- 
tora chemii przy uniwersytecie w Louvain, pod tyta- 
łem: Recherches sur quelques dérivés de Vaude 
chemyl-aetique zamieszczoną w Bulletin de Pacądemie 
royale de Belgique. Chemików w ogóle, a mianowi- 
cie takich, którzyby z takimi pracami w obec cudzo- 
ziemców występywzli nie posiadamy, wzmianką więc 
o rzaczonej pracy zda mi się tem stosowniejszą, Or- 
gana nasze mogłyby wpływ wywrzeć i nacisk poło- 
żyć większy, aniżeli dotychczas, ażeby autorzy także 
w języku polskim prace ogłaszali, lecz o tem później 
obszerniej napiszę. Raciborscy, Gałęzowscy itd. cen- 
ne swe prace tylko w językach obcych ogłaszają. 

W Berlinie jest teraz przynajmniej ze dwa taziay 
Moskali ukończonych lekarzy (innych wydziałów za- 
pewae także) przez rząd wysłanych za granicę do 
dalszego wykształcenia się. 

— Dnia 17 i 18go lipca pochmurno, zimno i pra- 
wie ciągły deszcz. Termometr dnia 17go doszedł do 
+ 144 od + 107.2, zaś doia 18 lipca tylko do 
+ 110.6 od + 9.0 R. Barometr z bardzo małym 
rushem do góry; jego wysokość o godzinie 66j rano 
dnia 18 lipca była 328'07, termometru zaś e 119.2 
Reaumura. Wiatr zachodni słaby. 

— We wtorek dnia 20go lipca, Śgo Cesława i 
Śgo Kassyana. 


jez oai AA „GE Z KAB ic TIE WS. BE CAC 
Sprawy sądowe. 


Wiedeń 12 lipca. Przewodniczący: Schwarz. 
Sędziowie: Gernerth i Schwaiger. Z. oskar- 
życiela prywatnego: Dr Jaques. Obroń- 
ca. Dr Herzog. 

Dwunastu sędziów. przysięgłych. 


Sophie 


*cxie Vorstudien zur Wissenschaft der Natur 
filoz s6rgang vom Gott zur Schöpfung. Prace 
anan czne Trentowskiego w polskiej mowie są zbyt 
Onę z aby potrzeba było je tu przytaczać, czekają 
slini atomiast na krytyczny rozbiór. Howanna, My 
Drawdzi $monomania i inne prace wykazują umysł 
h Aa filozoficzny, który się łanie z wpływami 
ł pp RzMU z dążeniami do oryginalaej polskiej szko- 
wnęj aaj) Styl i język niewolny od wyskoków 
lako Je S@ntryczności i zbytniej oryginalności, waze- 
Lologij zę dstawia pierwsze zarody filozoficznej termi- 
cznej dozę iej. Pisma więcej politycznej niż filozofi- 
inne, zai: Jak Przeddurza polityczna (r. 1849) i 
wi, „STają wiele zdrowych i głębokich poglą 
Nauk nsder zbawiennych dla naszego narodu, 
wyk 1, przepędziwszy r. 1848 w Krakowie, gdzie 
y lady publiczne zgromadzały mnogość słu- 
Jego Aem od tej pory stale w Bryzgowii. Umysł 
raz baide; W ostatnich czasach wielzxim zmianom, co 
a duch TA wpływ filosufii niemieckiej zacierał się 
‘geej mistyczny przewążał. Zmarł 16 lipca b. r. 
Slmnazyum Sw, Anny odbyły się nstne egza- 


miną d 5 
Oskara w odoi pod kierunkiem p. radcy Andrzeja 


Jego 
Chacg 


Do egaawinu. zera z 12—17 m. b. (Proces bankiera Pawła Schiffa przeciw współ- 
zwyczajnych, 2 PEF Pita zgłosilo się 43 uczniów | pracownikowi „Sonn und Montagszsitung“ p. Ale- 
Między 45 uczniami zp 0 14 eksternistó w. ksandrowi Scharfowi o obrazę honoru). Wobec na- 


der licznie zgromądzonćj publiczności odbył się temi 
dniami bardzo zajmujący proces, jaki wytoczył ban- 
kier wiedeński p. Paweł Schiff redakcyi „Sonn u. 
Montagszeilung* o obrazę honoru. Jako obwiniony 
staje przed sądem p. Aleksader Schwarz współ- 
pracownik tejże gazety, a zarazem autor inkrymino- 
wanego artykułu. Ponieważ początkowo nie przyznał 
się do autorstwa, powołanym był także jako współ- 
winny p. Michalik odpowiedzialny redaktor wspomnio- 
nego dziennika, gdy jednakowoż późnićj się przyznał, 
Michalik opuścił salę sądową. 

Po przeprowadzeniu wszystkich ustawą przepisa- 
nych formalności, przystąpiono do przesłuchania obwi- 
nionego. Podamy mowę jego w streszczeniu, albowiem 
najlepićj w niéj rzecz cała się przedstawia. P. Scharff 
temi zaczął słowy: 

Wysoki sądzie i panowie przysięgli! Ani skargi, 
ani zawezwania, abym się stawił na ostateczną roz- 
prawę, nie doręczono mi w ustawą przepisanym czą- 
sie. Mimo to stawam tu dzisiaj. Bawiłem w kąpielach 
i przerwałem nawet kuracyą, aby stanąć tutaj, z 
dwóch powodów: najprzód przez szacunek dla trybunału, 
a powtóre przez szacunek dla was sędziowie przysięgli, 
ponieważ nieobecnością moją „mógłbym zmienić uspo- 
sobienie wasze względem siebie. Staję sam przed wy- 
sokim sądem i nie zasłaniam się odpowiedzialnym re. 
daktorem. ż 

Wiedeńska „Sonntagszeitung* znaną jest jako 
dziennik, który dotychczas miał najwięcój procesów 
drukowych; jednak wysoki sąd przyzna, że te proce. 
sa były polityczne. Nigdy jednak nie był oskar- 
żony ani też skazany sg edy: zę aa © 

jwi nieprzyjaciel mego dziennika n 
eo Pabieda jak to, że mowa moja była tak 
ostrą (scharf), jak moje nazwisko (Scharf), i bez- 
względną. Dość długo bawiłem zagranicą, byłem ną- 
wet czynny w angielskiem dziennikarstwie, a Zawsze 
trzymałem się zasady, którą każdy obywatel angielski 


x t i : > 
ości z wyszczególnieniem: Dania świadectwo dojrza: 


adeusz, Gramatyka Józef, =s eai Jan, Gutkowski 


m 
w, Matusiński Maksymilian, PVPE Piotr, Leo Ar. 


“olf, Sieuiński Aieksander, 
zembe 
nistaw 


+ e Józef, Schütz 
emiński Leopold, hr. 
Jerzy, Skudro Jerzy, Szymkiewiez 'Sta- 


Świadectwo dojrzałości otrzymali: Balko Stanislaw, 
$tko wski Zygmuat, Eibachiltz Salomon, Ermich Jó- 
Zdzisław, Jabłoński Stanisław, Jaryakie- 
, Kramarzyński Karol, Leniński Piotr, Le- 
Piotr, Meister Henryk, hr. Morstia Wła. 
w, a Ra ierat Aleksander, Pa 
or, Pieniąże rzemyaław, Radek Jan, 
stos Oskar, Ruliński Zdzisław, Sədimayr Józef 
"ele r Franciszek, Sztładanyi Wiktor, Wachtel 
JR, Wachtel Karol, Zius Zygmant. 
Sześciu ma się poddać w miesiącu wrześniu egza. 
Minowj poprawczemu z poszczególnych przedmiotów. 
Jednemu pozwolono dopiero po roku powtórnie 
składać egzamin. 
„Z 14 eksternitów otrzymało świadectwo dojrzało- 
ści 7, 1 otreymał pozwolenie poprawienia egzaminu 
z jednego pızedmiotu, 2 pozwolono po roku przystą - 
bić do egzaminu, jednemu bez ozuaczenią termiau 
4ch zz» od ustnego egzaminu, 
— -9J nocy niewyśledzeni dotąd s rawcy okradli 
kancelaryę dyrektora techniki ; wany faz 
+ Brzezińskiego nie ma obecnie w Krakowie, przeto 
świadomo, co właściwie złodzieje ze sobą unieśli. 
wł X. Wiktor Palanowicz, kapelan w Krynicy, prze- 
„A nam 116 złr.i jednego dukata w złocie na odno- 
tenie pomnika Kazimierza Wgo; 87 złr. i 50 cent. 


w 
błynęło z kwesty w kościele w d. 8 lipca a zbie- 


r 
wię składek zajmowały się w kaplicy krynickiój 
Hallerows i p. Karolowa Stobnicka. Resztę sumy 

50 e. zebrał Dr Blatteis z Kra. 


kom) Ż0zój t.j. 28 zir, 
b, w między starozakonnymi. Otrzymaliśmy nadto od 


tebran Y Junoszy, pianistki w Karlsbadzie, 11 złr. |zą godło swe uważa: “My house is my castle“ O 
tala © z wieczorku muzykalnego, w którym tylko |tysiącach rodzin mogłem był pisać, a nigdy nie przy- 
P, ga ZęŚĆ Polaków w Karlsbadzie udział wzięła.|szło mi na myśl, aby w dzienniku moim naru- 


Ta ewerya Korgeliński major b. wojsk 


jaz polskich b złr. 


i i dwie pięsio- 
lięrza polskie w srebrze również ua pomnik Kazi- 

» ©0 wraz z dawniój wykazanemi skład- 
1854 alr. 6114 c. w. ja, 80 franków 
złocie, 20 sztuk po 15 kopijez, 2 talary, 
«> rubel, 2 pięciozłotówki i 1 dwuzłotówka 


ruszyć czyjś honor, aby sprawy rodzinne publicznie 
ogłaszać. Jeżeli więc wystąpiłem przeciw  Schiffowi, 
stało się to w interesie dobra. publicznego, i 
dla tego poruszyłem tylko jego p ub liczne działanie, 
jego postępowanie na giełdzie. O ile mi się zdaje, uda 
mi się dostarczyć najdokładniejszych dowodów na to, 
że co napisałem jest prawdą. x 

Istota podniesionych przeciw mnie zarzutów zmu- 
sza mnie przedewszystkiem kilka słów powiedzieć o 
naturze interesów giełdowych. 'Trojakiego są one ro- 
dzaju, Honorowe i rzetelne jak każdy inny oby- 
watelski interes, potem gry hazardowe, wprawdzie 
jeszcze nie karygodne, ale niezgodne z przepisami mo- 
ralności, wreszcie takie, które noszą na sobie wszyst- 
kie cechy oszustwa, chociaż nie ma przeciw nim 
paragrafu w kodeksie karnym, ; 

Kto na giełdzie kupuje papiery o ile ną to jego 


wę Lwgarząd Główny Towarzystwa pedagogicznego 
lą SD na posiedzeniu z d. 10 lipca r. b. uchwa- 
iało ać okólnik do wszystkich Z5ciu zarządów 
ały zh Towarzystwa z wezwaniem, ażeby ze- 
Orzystąć z szlachetaćj propozycyi p. Karola 
i zakupiły za ofiarowaną tak niską cenę 
tzez niego wydane. 
Ra Tai wj Feliks Czerwiakowski z Krakowa uzyskał 
Żiętw Sl8ytecie wiedeńskim stopień magistra poło- 
Da chorób kobiecych. 
0 


z nami współce,* 


kraków 19 
będą 


l CZAB z: W 

tydiam, lecz oprócz kilku Radców, próżae miejsca |mek z Te:mow Neronowych w Tivoli. Jeszcze licznićj | majątek pozwala i takowe do skrzynki swój chowa, a 
więc rzeczywiście kupuje i rzeczywiście sprzedaje jest 
honorowym, rzetelnym grąćzem na giełdzie! 

Kto zaś na giełdzie papiery kupuje albo sprzedaje 
w kwocie, którój nie posiąda, papiery których nawet 
nigdy nie widział, ten jest graczem hazardowym! 

Trzecim rodzajem gry giełdowój jest ten, który w 
uajnowszym czasie wynaleziony, znany jest pod nazwą 
syndykatu, Nie twierdzę ja bynajmniój, żeby wszy- 
stkie syndykaty takiemi były, jak sobie pozwolę je 
odmalować, ale wiele jest takich. 

W jaki sposób syndykaty takie powstają, wyłuszczę 
w krótkości pp. przysięgłym. Kilku ludzi zakłada 
przedsiębiorstwo. Koncesyą na takie nowe przedsię- 
biorstwo dostają bardzo łatwo, bo potrzebują mieć tyl- 
ko imię uczciwe. Przedsiębiorstwo to może być do- 
brem albo złem, o to założyciele nie troszczą się by- 
najmniój, im nie chodzi nawet o rzecz samą, lecz tyl- 
ko o zysk, który z sprzedaży akcyj zebrać mają. Ale 
w jakiż sposób odbywa się ta sprzedaż? Oto w ten, 
że niektórzy panowie z tój rodziny założycieli, a mia- 
nowicie ci, którzy dobrze na giełdzie manipulować umią, 
zmawiają się i tworzą syndykąt, Przedewszystkiem 
starają sią rozgłosić, że większa część akcyj już jest 
zamówioną i że tylko małą ich część nabyć jeszcze 
można, tą zaś małą częścią uszczęśliwiają tak zwa- 
nych „krzykaczy,* są to ajenci giełdowi, mogący roz- 
porządzać zdrowemi płucami, którzy w nagrodę obie- 
tnicy, że będą mogli te akcye nabyć tylko za zadat- 
kiem albo też al pari, obowiązują się nowy papier 
puścić w obieg na giełdzia. 

Jeżeli wielu jest kupców nowego papieru, natenczas 
syndykat odkupuje część akcyj, ajenci zaś widząc to 
idą na lep, bo każdy wówczas tak rozumuje, je. 
Śli bankier ten lub ów akcye te kupuje, to muszą 
być „dobro,“ zysk niezawodny. Razem z ajentami 
idzie na lep i większa część publiczności, a ciężko 
zapracowany grosz niskiego urzędnika lub nauczyciela 
idzie na giełdę, gdzie nadzieja obfitego zysku iak mile 
wabi, i cóż ztąd "za skutek? Oto syndykat skończył 
swe zadanie, wszystkie akcye sprzedał, a jak one po- 
tem stoją, o to się panowie założyciele mało troszczą. 

Co się tyczy pierwszego artykułu, to muszę nad- 
mienić, że nie jestem jego autorem. Podpisany on jest 
głoską „F.“ i mógłbym się uwolnić od wszelkiój wzglę- 
dem niego odpowiedzialności, ale ja przyjmę i za ten 
artykuł odpowiedzialność, gdyż oskarżenie kładzie na- 
cisk na to, iżbym do wszystkiego się przyznał. Arty- 
kuł ten nie mówi o p. Pawle Schiff, nie nazywa go 
wcale, ale przyznaje, jest on doskonale odmalowanym, 
przynajmnićj wobec giełdzistów, którzy go znają. Opi- 
suję tam jego manewra i stawiam zaprzykład kilka je- 
go interesów z akcyami Baubanku. Akcye te poszły 
nagle w górę. Starano się więc na nich zarobić i ja 
sam, nie dopiero bywalec na giełdzie, kupiłem dość 
takich akcyj dając na każdą 40 złr. w. a. zadatku. 
Przez noc spadły tak nisko, że straciłem na nich 8000 
złr. w. a. Zaniepokoiło mnie to trochę, gdyż myślałem, 
że jakieś wielkie nieszczęście przedsiębiorstwo to dot - 
knęło. Udałem się więc zaraz do p. Teodora Bauera 
dyrektora Escomptbanku, gdyż właśnie towarzystwo 
tegoż banku wzięło na siebie patronąt akcyj Baubanku. 
Chciałam się od niego dowiedzieć, co się właściwie 
stąło z temi akcyami. 

P. Teodor Bauer powiedział mi, że sprzedano 7200 
akcyj z nadwyżką 25 do 30 złr, i na każdćj akcyi 
byłoby Koło 26 złr. zysku, gdyby pozostałe 28,000 
akayj można sprzedać po tym samym kursie. To się 
jednakże uie uda; utworzył się bowiem subsyndykat, 
który chce te 28,000 akcyj nabyć, ale nie chce ich 
przyjąć po tak wysokim kursie, cóż więc robi? Stara 
się kurs papieru zmniejszyć, aby go wtedy tanićj na- 
być. „I wiesz pan, rzekł do mnie p. Bauer, kto stoi 
na czele tego syndykatu? p. Paweł Schiff, ktory jest 
Tak, to mi powiedział p. Bauer, 
czego z pewnością nie zaprzęczy, prosząc mnie abym 
cały ten fakt ogłosił. 

Artykuł napisany rzeczywiście przeciw p. Schi na- 
robił wiele hałasn na giełdzie. W skutek texo przy- 
jaciele p. Schiffa i na jego polecenie zniewążyli mnie. 
Że pan Schiff dał takie polecenie, udawadniam tem, iż 
następnego dnia wobec świadków powiedział wskazu - 
jąc na mnie: „I ten człowiek jeszcze jest tyle bez- 
czelnym, przychodzić tutaj na giełdę.* Chciał on przez 
to dać mi do zrozumienia, że owo znieważenie stało 
się z jego wiedzą, i to mu się udało, 
(Dalszy 4g nastąpi.) 


torku 20 Lipca 1869. 


mo M | 


lipca. W bieżącym tygodniu od- 
się przed tutejszym Sądem karnym następujące 
rozprawy ostateczne; 

We wtorek dnia 20 lipca: Wojciecha Błażow- 
skiego gwałt publiczny;— Wolfa Silbersteina o oszu. 
stwo;— Małgorzaty Chmil o kradzież. 

We środę d. 21 lipca: Józefa Rakoczego o gwałt 
publiczny; — Jana Trzoppa o gwałt publiczny; — Ka 
zimierza Piotrowskiogo o ciężkie obrażenie ciała; — 
Walentego Romańskiego o kradzież. 

We czwartek d. 22 lipca: Rudolfa Pąwikowskiego 
o oszustwo; — Henryka Krafta o kradzież; Hermana 
Reichlego o kradzież; — Antoniego Pieguszewskiego 
Rom Reginy Czyż o kradzież; 

W piqtek d. 23 lipca: in 4 O kradzież; — 
Piotra! Dny o Seren h Józefy Bojarskićj o kra- 
dzież, l 

W sobotę d. 24 lipca: Wincentego Tomasika o 
gwałt publiczny; — Jana Likusia o ciężkie obrażenie 
ciała; Pawła Ochmańskiego o kradzież. 


Mm ZZO 

Przyjechali do Krakowa od 17go do 19g0 lipca, 
HOTEL POLLERA: Piotr Sokulski właśc. dóbr 

z Podola, Władysław Gebel z Warszawy, E. Kelman 


kupiec z Tarnowa, M. Feig kupiec 2 Prus, E. Gabor 
z Genewy, Ludwik Hes urzędnik górniczy z Prus, 


SZawy, 


Konstanty Wielogłowski właściciel dóbr z Kongre= 
sówki, X: Kowalski z Łęk, F. Baczhari z Wiełaia, 
Antoni Kiński urzędaik z Fürsten wald, Henryk Kard- 
waaowski właśsiciel dóbr z Galicyi, Józaf Rychter z 
Warszawy, Ludwik Zejsner z Warszawy, Robert Sler - 
nikel kapiec z Wiednia, Enil Henig kapise z Wiedaia, 
hr. Walewski właściciel dób: z Grib3a, X. Karol 
Szabłowski z Sielca, R. Najman rządzca dóbr z Pras, 
H. Kraft inżynier z Warszawy, Jaa Szorots z Brze 
ska, Ferdynand Nikorowicz z Dylatyna, Aatoni Ko- 
rzeaiowski emeryt z Warszawy, Karol Naczyńszi Dr 
medycyay z Pras, X. Aat>ai Sotziawicz z Warszawy, 
F. Jeger kupiec z Wiednia, Izaazy Michałowski z 
Warszawy, Misczysław Podezaski właś, dóbr z Po- 
gorzyc, Stanisław Piagazki rządaca dóbr z Grabek, 
Jan Machnam z Warszawy, 
HOTEL DREZDEŃIKI: W. Jasiański wł. dóbr z 
Kongresówki, Marcia Kowalski właśc. dóbr z Kvn- 
gresówki, A. hr. Płonczyński właśc. dóbr z Koagre- 
sówki, Enma Kobełską z Warszawy, Ludwik Bo- 
gacki z Kcasizowio, Władysława Różecka z Kielo, 
Aleksandra Zwolińska właśs. dóbr z Wołyaia. 
HJTEGL 3A3KI: Julia Kemińsza z Radomia, Wa- 
eław i Kazimierz Həraiozzowie z Radomia, Staaisław 
Trzystański radzea staau z Warszawy, Fcauciszek 
Steinhagon z Opola, Władysław Dąmbszi właś. dóbe 
z Wojaicza, Oskar Harsdorf z córkami z Rosyi, Hie- 
ronim Żaliński z Warszawy, Aleksaader hr. Stecki 
właściciel dóbr z Galicyi, Adam Usaańszi właś, dóbr 
z Galisyi, Adolf Móller kapies z Wiedaia, Antoni 
Dąmbski z Mozielaicy, Józef Nowicki urządaik z San- 
domierza, Kdward Balka koniaszy księcia z Pszczy- 
ay, Aatoni Moraczewski właśc. dóbr z Poznański-go, 
Aatonina Moraczewska właśc. dóbr z Poznańsziego, 
Aatoni Bgszowski właśs. dóor z Duiadaszyna , Cozar 
Corron z Loadyau, Władysław Szeryciński z Skier- 
niowic, Józef hr. Krasińsai właściciel dóbr s War- 
dóbr z Peters- 
burga, Henryk Lerestan z Peas, J. Doacet wł. dóbr 
z Paryża, Teofil Babiński 
Leonarda Batt właś. dóbr z Galicyi, Tadeusz Arnold 
4 Kongresówki, J. Maternicki z Warszawy, ka. La- 
dwik M:chdzicki z Lubline, Leopold Kessler emeryt 
a Warszaw,. 


ks. Dracki Isabacki właśc. 


Gospodarstwo, przemysi i handel. 


Galicyjska spółka wyrobu cegieł maszynowych 


t towarzystwo budowy. 


Ministerstwo spraw wewnętrznych udzieliło konce- 
syę do zawiązania się towarzystwa akcyjnego pod 
uazwą: „Gąlicische Maschin-Ziegelfabrik und Bau- 
gesellschaft* e. k. uprzywilejowanema bankowi hipo- 
teczaemu we Lwowie w połączenia się z pp. Ludwi- 
kiem Skrzyńskim, Tadeuszem Wiszniewskim, 
Hipolitem Bochdanem, Dr Hermanem Frenaklem 
i lydorem Kohnem. Towarzystwo siedzibę swoją 
będzie miało we Lwowie. 


Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Diisseldorf 17 lipca. W procesie z powoda 
zamachu powstania z 29 oskarżonych, skazany zv- 
stał depatowauy sejmu Mende na rok, a trzech ru- 
botników na miesiąc więzienia. Ioni oskarżeni zo- 
stali uwolnieni. 

Paryż 16 lipca. W sprawie société immobilière 
rozstrzyguął trybunał, ża odpowiedzialai są wgsy- 
acy administratorowie, wyjąwszy George'a, że akcyo- 
aarynsze muszą być wynagrodzeci, i skazał admini. 
stracyę na całkowite iodemuizowanie tych akeyo- 
uaryaszów, którzy akcye od kwietnia 1863 do 
zwietaia 1867 zakupili. Nabywcy w późoiejszym 
czasie mają prawo indemnizacyi 250 fr. 

Paryż 16 lipca. Agence Havas donosi: Gabi- 
net niezostał jeszcze ukonstytaowany, lecz układy 
trwają ciągle. Wczoraj wieczorem oświadczył Ce- 
sarz w Saint-Cloud depntowanym, których wybo- 
ry nie zostały jeszcze sprawdzone, że nowy ga- 
binet zbada kwestyę, czy Izby mają być zwołane. 

Paryż 17 lipca. Większa część dzienników 
zapewnia, że nowy gabinet jest nkonstytaowany. 
Ma on być złożony odpowiednio do ogłoszonej 
wczoraj listy ministrów. Journal officiel ma skłąd 
nowego gabineta jutro ogłosić, 

Paryż 18 lipca, Journ 2 
kret cesarski z 17 lipca mianający następających 
ministrów: Davergier sprawiedliwości, księcia 
Latour d Auvergne spraw zagranicznych, F or- 
cade la Roquette spraw wewnętrznych, Mar- 
szałka Niel wojay, Rigault de Genouilly 
marynarki, Bordeau oświecenia, Gressier ro 
bót publicznych, Le Roux rolnictwa. Prezesem 
ministrów miaaowany został Chasseloup. Mi- 
pisteryum stanu zostało zniesione. 

Madryt 17 lipca. Poseł hiszpański w Lon. 
dynie Fassarą podał się do dymisyi; zastąpiooy 
będzie przez posła hiszpańskiego w Wiednia Vil- 
lanuez. Teraźniejszy poseł w Lizbonie Najo bę- 
dzie posłem w Wiednia. 

Lizbona 16 lipca. Z Rio Janeiro z 25 z. m. 
donoszą dwie brazylijskie depesze o zwycięstwie 
Brazylyjczyków nad Paragwitami. W Paragwaj 
ustanowiony będzie rząd prowizoryczny. 

Suczawa 17 lipca. Dziś o god. 5 po poła- 
dniu przebyła pierwsza lokomotywa gravicę Ra- 
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urządaik z Warszawy, 


officiel ogłasza de- 


munii pod Bordujeni na przestrzeni kolejowej Sa- 
ozawa - Jassy. 

Belgrad 17 lipca. Dziennik urzędowy ogła- 
sza nową sąakcyonaowaną nstawę. Salwy z dział 
powitały powrót księcia i rejencyi z Kragajewac. 

Bukarest 16 lipca. Z powoda zawarcia u- 


gody pocztowej otrzymali: 
aiczaych Dymitr Guka order orta czerwonego pier- 


waszej klasy i jeaeralay dyrektor poszt Cosciu 
praski order korony. 


minister spraw zagra- 


nn 


Sobotaia przyjęsie obu Delegacyj przez N. Pa- 
aa, ob :ącało Się w Kole zwyzłych formałek grze- 
CŁQOŚJI, jak to» azytelaicy z powiórzoay sh po sy- 
żej przenówień przskoaać sig mogą. W słowach 
sba presesów hr. Majlatha i ka. Karlosa Aaara- 
perga mie mieściła się źadaą myśl polityczaa; 
przed rozpoczęciem 8Wych prao ustaw >dawecych 
aważali za obowiązsk i wyaarzyli N. Paaa aszu: 
cią przywiązaaia i alezłości dla m»aarchy. Ude. 
rzą tylko w przemowie prezesa delagacyi węgiec- 
skiej owe zimae i sztywae opieranie daleg ¿cyi na 
artykule ustawy z r. 1867, lecz hr. Majlath zaa- 
jąc usposobienie Opozycyi węgierskiej wstrzymał 
się od wsselkioj pochwały Dsiegacyj, Ks. Aaera- 
perg nie porzacił pola frazeologii. Casarea w odpo- 
wiedziach swoich, rówaych cə do dacia, labo od- 
mieanych co do formy, położył nacisk w prze- 
mówienia do delegasyi węziersziej, którą najpierw 
uzyskała posłachaaie, aa potrzebę zgodasgo wapół- 
działaaia i wielki takt, jakisgo Wogezy dali do- 
wody. Brak wzmiaaki o owym taxcie w mowie 
do D:legacyi przedlitawskiej, ttłómaczą sobie jako 
wyszczególaienie delegacyi węgierskiej. 

Vaterland aa zapytanie telegraficzae odebrał z 
Liaza z kompeteataeg» źródła odpowiedź, że bi- 
skup tameczay nie odrzacił ułaskawienia, jakie 
ma udzielił N. Pan. 

Krótkie uwagi na wstępie o sprawie parlamen- 
tarnej we Franeyi, nie możemy jeszcze uzupełnić 
składem nowego gąbineta. Listy, jakie podają tele- 
gramy w różaych dzieanikach, nie zdają się jeszcze 
urzędowe. Nie wiemy również, czy pewną jest 
wiadomość o zniesienia mioisterstwa stanu, port- 
fela p. Roahera. Gdyby tak być miało, o czem 
jednak nieco wątpimy, byłoby to zapewne w celu 
przybliżenia nowego gabiaeta do stanowiska mi- 
aisterstwa odpowiedzialaego. 

Izba niższa aogielska odrzuciła prawie wazy- 
stkie poprawki, poczyaione przez Izbę lordów w. 
bila o kościele irlandzkim, i to mniej więcej 
większością 346 głosów przeciw 222, Bil za- 
tem w pierwotnej formie wróci we wtorez do 
Izby lordów i tam akt czwarty się rozpocznie. 

Kortezy hiszpańskie odroczyły się do 1go paź- 
dzieraika. Komisyą z Smia członków z Izby wy- 
branych, czawać będzie na -straży: koastytacyi 
podczas nieobecności kortezów. Położenie Hiszpa- 
aii nie polepszyło się, i mało wiążą nadziei do 
uowego gabiaetau. 

Nord nieposiada się z radości, że biskup Ma- 
jerczak jest w Kielcach bez straży, wbrew arty- 
kałowi Czasu. Czemu ianych dzienaików nie cy- 
taje, które dotąd jeszcze powtarzają, że jest are- 
sztowany I wywiezionym będzie, Ale Nord nie 
powiada, że biskap jest w Kielcach, bo jeszcze 
swego delegata nie odwołał; tak jak skrzętnie z 
artykała naszego wypaścił ustęp O wolaości, ja- 
kiej wedłag niego używa katolicyzm w Rosyi. 
Lecz z tego, że X, Majerczak jest w Kielcach, bie- 
rze pochop do najcyniczniejszych rozpisywań się 
nad wolaością sumiecia w Rosyi! 

Tymozasem półarzędowa pruską Mordd. Al. 
Zig podaje telegram z 16 b. m, w którym dono- 
szą z Warszawy, według dobrze zainformowanego 
żródła, że książę Gorczaków żądanie kuryi rzym- 
skiej, aby biszapom z państwa rosyjskiego wol- 
ao było udać sig na Sobór, stanowczu odrzucił, 
Nowy dowód, jakiej wolaości używa w Rosyi ko 
ściół katolicki, a oraz jax fałszywe były doaie- 
sienia tych, co twierdzili, że w zamian grzeczno- 
Ści jakich d>zaał W, Ks. Włodzimierz w Rzymie, 
Papież otrzymał pozwolenie, aby biskapi z Rosyi 
zjechać mogli na Sobór do Rzymu. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Ozasu! 


Paryż 19 lipca. Dzienniki uważają ministe- 
ryam nowozamianowane jako przechodowe. Wzglę- 
dem zwołania ciała ren nio nie po- 
stanowiono. Segris, Ollivier, Talhonet od- 
mówili; ofiarowaoych sobie tek, lecz przyobiecali 
popierać gabinet obecny. Marszałek Vaillant 
zamianowany ministrem domu cesarskiego, 

Kursa. Wiedeń 19 lipca. godz. 2 minut —, 
5% zjedaoczony dłag patstwa 6325 — 5%, zjed 
dłag państwa w srebrze 72:—. — Loadya 125—. 
Srebro 122—, — Dukat 5:92, — Akcye kredyt. 
298-50. — Lombardy 281-29, Losy z 1860 r. 
104:60. — Losy z 1864 r. 123— — Akcye fraako- 
austr. 132+—, — Napoleony 9-99. Akcye kol. gal. 
Kar. Ludwiką 255, —,— Akcye kol. LLwow,-Czer- 
aiowięckiej 211:50, — Akcye kol. pół.-wschod. 
169.—. — Akcye bauke 765.—Akcye banku zjedu. 
zwane 124—,— Axcye baaku jen. 79.4, 

nta w srebrze 72-—,— Akcyę kol. Rudolfa -—.— 
Akcye kol. Alfoeldzkiej —. Akcye banha nar. —, 
wied. —.—. [Usposobienie giełdy: podnosi się.| 
oO b AA 10-000 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni itłobukowski. 
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Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 


OGdchodzą: 

z Krakowa do Wiednia, Wrocławia o god. 7:10 rano, 
330 popołudniu — do Warszawy i Wrocławia o god. 
8 rano; = do Lwowa o god. i 1:35 raño; O 10'23 wie- 
czór — do Wieliczki o god. 6'28 rano; o 53, wieczór. 

ijz Wiednia do Krakowa o god. 7:15 rano; o 830 wiecz. 

z Granicy do owy o godz, 11:27 przed południem: 
owy Ro Krako a. 2 

z Szczukowy do Krakowa o god. %54 oładni 

ze Lwowa do Krakowa o god. 5'41 Fano. o z sei 

z Hrzemyśla do Krakowa o god. 8:29 rano; o 8'35 wiecz. 

z Wieliczki do Krakowa o god. 7:40 rano; O 7-49 wieczór. 

z Mysłowic do Krakowa o godz. 1 po poładniu. 

Przychodz a: 

do Krakowa z Wiednia o god. 9-45 rano; o 7*4b wieczór. 
z Wrocławia o godz. 945 rano — z Wrocławii 
Warszawy, Mysłowici Szczakowy o god. $21 wiecz. 
ze Lwowa © god. 533 rano; o 3'26 po zŻ= 

} z Wieliczki o 8'15 rano; o 8'15 wieczór. 

do Przemyśla z Kr. o god. 6'39 rano; o 625 wiecz. 


— | —45;] UO Lwowa z Krakowa o god. 109 rano; 0 928 wieczór. 
174 50|173 — | do Wiednia z Krakowa © g. 5.17 rano, O 737 wieczór. 
175 —|173 —| BĘS= Ruch pociągów odb: na kol. galic. Kar. Lud. 

70 50| 69 50 wedlnć, zasŚ fael n idzie o 16 minut 

73 -| 72 -- pierwej, zaś na kol | ces. Ferd. w zega- 

w zy = ru pragskiego, dzie o 30 m. później od krakow, 
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wszec h n | PL którzy ches|bor w pruskim. Szląsku, gdyż wielu 
Po y Właściciele dóbr, sprzedać|kupców gotowych do zapłaty za dobra 
swe majątki, są proszeni dokładne opi- | rozmaitej wielkości 


KODĘKS HANDLOWY lt | | 
| zes swych posiadłości nadsyłać pod lite-| Uprasza się 0 wyr: 


ustawą wprowadzaj życi : ss bób? GRE 
ka p p h rami PE. ME., poste restante Medzi-ļ|i miejscowości. 


noszącemi , bądź  uzupełniającemi, bądż 

objaśniającemi, tudzież z dokładriym reje- 

strem, opuścił prasę i jest do nabycia we 

wszystkich Księgarniach po 1-złr. w. a. 

Główny Skłąd utrzymuje Drukarnia Uni- 

wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. 
(1341-1-3) 


nazwiska 


.żne podpisy 
r (1284) 


e 
Ogólny Bank Agraryjny | 
w Wiedniu, I., Renngasse Nr. 6, pośredniczy: w kupnie 
i sprzedaży dóbr w Austryi i w Węgrzech. 
Dotyczące dokładae wykazy przejrzyć można w biórach; o bliższy ch: ważniej- 
szych warunkach, gotowi jesteśmy na żądanie udzielić listownych wyjaśnień. * 
(1320-1-3) Rada Zawiadowcza 


LI LI 
awdziwe hawańskie Cygara, 
Poszukuje się rzetelnego Ajenta, opatrzo- 
nego dobremi regomendacyami, który w tej ga- 
łęzi handlu pracuje. — Oferty pod literami TE. W. 
109, do Hiaasenstein et Vogler w Ham- 
(1313) 


burgu. 


uprzywi. 


galic. 


do I. 2555 


©” OBWIESZCZENIE. 


Z dniem otwarcia wybudowanej części naszej kolei ze 


Lwowa do Złoczowa 


z odgałęzieniem 


z Krasnego do Brodów, 


ącą wszystkie nasze, dla obrotu wewnątrz monarchii wy- 
dane taryfy, i zastąpią je taryfy nowe. 

Pojedynczych egzemplarzy rzeczonych taryf dostać można na wszystkich na- 

szych stacyach, mianowicie: | 


i. Taryfę wykazującą należytości od- przewozu osób, pakunków podróżnych, przesyłek 
spiesznych, powozów i zwierząt pociągami osobowemi, za 10 centów; 
2. Taryfę wykazującą należytości od przewozu towarów i zwierząt jako fracht wraz 
z klasyfikacyą towarów, za 15 centów. 
Dodatek ażya 20% do naszych taryf cywilnych i wojskowych w przewozie osó 
prowadzony na mocy ogłoszenia z dnia 28 marca 1869 L. 1270, utrzymuje 
do odwcłania. 


Natomiast znoszą się przytoczone tam wyjątki od dodatku ażya i zmieniają się aż do dalszego 
rozporządzenia w ten sposób: 


A. Wolne są od dodatku ażya: 


. Należytości uboczne, jako to: 
a) ogólna i szczególna należytość asekuracyjna, 
b) premia od zabezpieczenia interesu pod względem terminu dostawy, 
c) składowe, 
d) wagowe, 
e) należytość za recepis, 
f) prowizya przekazowa. 
. 'Transporta"drzewa w ładunkach pełnowozowych, jeżeli takowe ze wschodu przezna” 
czone do Krakowa lub po za Kraków, przynajmniej 25 mil naszej kolei przebiegają. 
. Zmiżona taryfa Nr. 3 dla szyn kolejowych. 
Zmiżona taryfa Nr. 7 dla soli z Wieliczki i Bochni w kierunku na wschód. 
. Zmiżona taryfa Nr. 9 dla węgla kopalnego, koksu i brykietów. 
. Skombinowana taryfa dla węgla kopalnego, koksu i brykietów ze stacyj kolei p 
cnej Cesarza Ferdynanda do stacyj kolei Karola Ludwika. 
. Bilety dozwalające wstęp na dworzec kolejowy. 
. Przedmioty handlowe jako to. żelazo i ordynaryjne 
żelazne, wyroby lniane i bawełńiane, toż samo cukier, jeżeli takowe z Bielska 
bezpośrednio do naszych stacyj: TARNO WA, RZESZOWA, JAROSŁA WIA, 
PRZEMYŚLA, LWOWA, ZŁOCZOWA i BRODOW jako frachty przechodzą. 


| L e 6 

B. Połowie ażya podlegają: 

A : E ê 
. Cząstka przypadająca na kolej Karola Ludwika z taryfy dla związkowego obrotu to- 
warów między WIEDNIEM i t. d. z jednej, a GRANICĄ i WARSZAWĄ z dru- 
giej strony. 
. Cząstka pizypadająca na kolej K 
warów między GDANSKIEM z j 


giej strony. 


C. Dodatek ażya nie narusza: 


tracą moc obowiązuj 


b i rzeczy, za- 
się i nadal' aż 


6łno- 


R anew W 


w taryfie bliżej oznaczone towary 


arola Ludwika z taryfy dla związkowego obrota to- 


Niemcami. 
. Taryfy dla związkowego obrotu towarów między Czerniowcami z jednej a 


tersburgiem i t.'d; zsdrugiej strony. 


Stacya nasza Bierzanów, ograniczona dotąd na kursa pociągów osobowych, men 
| Tke 


wać się będzie od. dniavotwarcia nowej linii kolejowej aż do dalszego rozporządzenia. 
przyjinowaniem iwydawatiem przesyłek frachtowych. 


Wiedeń wł Łipcu 1869 r. 


w 


Rada zawiadowcza. 


CZAS z Wtorku 20 Lipca „1869. 


može być wskazanych-Ą: 


Porto Listó*66 do i'ze Stanów Zjednoczonych 4'sgr. Listy powinny być oznaczone: per Ham- 


|a.d.J. 1869 


ednej a KRAKOWEM i LWOWEM z dru- 


. Taryfy dla związkowego obrotu towarów między Galicyą i północnem i 


Pe- 


Hambursko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej. z | 
y y HP 5 Padaczka jest wyleczalną! 
„Wskazówka, żeby Epilepsyę (Pa- 
daczkę, padączkowe kurcze) nie le- 
karskiemi, ale uniwersalnym środkiem 
leczniczym, w krótkim czasie rady- 

kalnie wyleczyć; wydana przez 
A. Quante, właściciela febryk w Wa- 


Bezpośrednia jazda statkiem parowym między 


Hamburkiee i Nowym Jorkiem, 


dotykając Ha w ru za pomocą pocztowych statków parowych : 


Cimbri Srodę RIL E Silesia AEE E l Bi Waali posiadacza wi 
mbr we Sro ipca ceg lf = 
rzenie i dto € 28 Lipca ej Allemania dto 18 Sierpnia z Le A apii PE pe” 
Hamonia dto 4 Sierpnia E Holsatia dto 25 Sierpnia 5 wierająca zarazem liczne, częścią U 


rzędowo potwierdzone, to jest przy- 
sięgą poparte świadectwa, i pisma 
dziękczynne od szczęśliwie wyleczo- 
nych, prawie z wszystkich europej- 
skich krajów, jako też z Ameryki, 
Azyi itp., przesyłaną jest przez wy- | 
dawcę bezpłatnie na opłatne zamó- 
wienia. (1253-2 


Cena przewozu osób : Pierwsza kajuta tal. 165, druga kajuta tal. 400, Międzypokład 55 tal. 
Cena przewozu towarów: Ł. 8. od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskieb z 0- 
1" puszczeniem (Primage) 15'/,; dla ordynaryjnych towarów, według umowy. (773-13- 


burger Dampfschiff,* 
Bliźszych szózegółów udziela: Awgwst Błołten następca Millera w Hamburgu. 


Liważu6 kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: Staar % Geir 
U,Mehlmarkt Nr. 47 i p. F. Hihenschite w KRAKOWIE. 


mare Zupehia 
kofer VI WIEDNI 


Kais. kön. 
gali- 
Carl- ii- 


KUNDMACHUNG. 


Mit dem Tage der Eröffnung der ausgebauten Theilstrecke unserer Bahn 


Lemberg-Złoczów ; 
mit dem Flügel 


Krasne-Brody 


treten alle unsere Tarife für deninländischen Verkehr ausser Wirksamkel! 
und werden bis auf Weiteres durch neue Gebihren-Tarife ersetzt. 


Einzelne Exemplare dieser Gebithrentarife sind in allen unseren Statione? 
zu haben und kosten: 


1. Die Gebiihrentarife für die Beförderung mit den Personenziigen von Personen, Reis” 
gepäck, Edgütėrn, Equipagen und Thieren, pr. Stück. 10 kr. 6. W, 

2, Gebithrentarife für die Beförderung von Gütern und Thieren als Fracht, inclusive de 
Waaren-Classification pr. Stück 15 kr. 6. W. 


Der mit der Kundmachung vem 28. März l. J., Z. 1270, zu unseren Civil- und Militiirtarifć 
für Personen und Sachentransporte eingeführte 20% Agiozuschlag wird bis auf Widerruf a 

fernerhin beibehalten; dagegen” die darin angefiihrten Ausnahmen vom Agiozuschlage aufgeho”” 
und selbe in nachstehender Weise bis auf Weiteres abgeändert: | 


A. Vom Agiozuschlage sind befreit: 


Die 'Nebengebiihren, als: 
a) die allgemeine und besondere Versicherungsgebiihr; 
b). die Prämie für Lieferzeit-Interesse-Versicherung; 
c) der Lagerzins; 
d) dąs Waggeld; 
e).die Recepissgebiihr; 
f) die Nachnahme-Provision. 
. Holztranspórte in gańżen * Wagenladungen, wenn sie mit der Bestimmung von 05 
nach oder über; Krakau auf „unserer Bahn wenigstens 25 Meilen durchlaufen. 
„ Der ermiissigte Tarit: Nr. 3+ für Eisenbahnschienen. 
„ Der ermissigte Tarif Nr. T.c- fir Salz“ von Wieliczka und Bochnia in 
Richtung nach Osten. 


privilegirte 
zische 


”_ dwis-Bahn. 


ż. Z. 2555 


+ 


d 


5. Der ermiissigte Tarif Nr. 9 für Steinkohlen, Coaks und Briquetts, 

6. Der. combinirte. Tarif, für, mineralische Kohle, Coaks und Briquetts von den Statio” 
der Kàiser Ferdinands-Nordbahn nach -den Btationen der Carl Ludwig-Bahn. 

7. Die Eintrittskarten in, den Bahuhof. 

8. Die Artikel: Kisen und gemeine im Tarife näher bezeichnete Hisenwaaren, Leinen- und Bau” 


wollwaaren; dann Zucker; wenn solche vonBBielitz direct nach unseren Statio” 
Tarnów, Rzeszów, Jarosław, *rzemysl, Lemberg, zł 
czZzow uńd Brody śls-Fracht versendet werden. 


B. Der Hälfte d. Agiozuschlages unterliegen 


1. Der Portoantheil der Carl. Ludwigbahn im Tarife für den Verband- Giiterverkehr 
schen: Wien etc. ‘einerseits, dann Granica und Warschau andererseits. 

2. Der Portoanthcil der Carl Ludwig-Babii, im Tarite für den Verband-Giiterverkehr * 
schen Danzig einerseits; dann Krakau ud Lemberg andererseits. 


C. Der Agiozuschlag übt keinen Einfluss 


1l. Auf den Tarif für den norddeutsch-galizischen Verband-Giiterverkehr. 
2. Auf den Tarif für den Verband-Giiterverkehr zwischen Czernowitz cinerseits, 


St. Petersburg etc. andererseits. 


gi 


die bis nun auf den Verkehr der Personenziige beschi | 
bis auf, Weiteres auch die Autot 


Unsere Station Bierzanów, 
war, wird mit dein Eróffnungstage der neuen Theilstrecken 
und Abgabe der: Frachtensendungen “bewerkstelligen. i 

„3 
(134 | 


Wien, im Juli 1869. | 


Der Verwaltungsraih. 
Raądzez Drukarni Józef Eakociński: 


